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Przystępujemy do walnej bitwy
o zagospodarowanie Szczecina

Z  początkiem 1948 roku został rozwiązany szczeciński oddział Dele- 
Satury Rządu dla Spraw Wybrzeża wobec spełnienia swego zadania. 
Spraiey jego przejęła nowa instytuc ja  mająca kierować aktyw izacją  
portu  i  regionu szczecińskiego pod nazwą: Urząd Pełnomocnika do Roz­
budowy i Zagospodarowania Portu  Szczecińskiego.

W związku z tym  w arto  zaznajomić się z działalnością i  osiągnięciami 
Delegatury Rządu podczas praw ie dw u le tn ie j działalności.

W dniu 1 lutego 1946 r. na za­
rządzenie w ładz centralnych De­
legatury Rządu dla Spraw W y­
brzeża rozpoczął swe prace szcze­
ciński oddział.

W pierwszym roku działalności 
j  k re d y tó w ' Delegatury korzysta­
ją w najw iększym stopniu miasto 
^zczecin. O trzym ało ono 20 m il. 
sta"5 ?kcję uporządkowania m ia- 
Z a ię ^^o n  zł na zakup taboru dla 
m ili adU Oczyszczania M iasta oraz 
ło J ' wpłacenie swego udzia- 
p  o spółki „Polska Żegluga

, f y ~rzeżna G ry f“ . Oprócz tego 
" redytów  Delegatury Rządu ko­
rzystała Szczecińska D yrekcja  Od­
budowy y? wysokości 57 m il. zł, 
co razem z w łasnym i k red y tam i 
(z M in isterstw a Odbudowy) w 
wysokości 87 m il. zł, um ożliw iło  
je j przygotowanie pomieszczeń 
b iu row ych i  mieszkalnych, oraz 
zaopatrzenie —  wówczas już stu­
tysięcznego miasta —  w  wodę 
św iatło i  gaz.

W roku 1947, zakres in te rw encji 
Delegatury Rządu został rozsze­
rzony. Delegatura wspierała w  
Wymienionym roku  sw ym i kredy­
tam i uzdrow iska nadmorskie, 
Mniejsze miasta i wsie nadmor­
skie. Do dobrych ogólnych w y n i­
ków je j w ielostronnej akcji przy- 
Czy n iły  się w  znacznej mierze 
Periodyczne odbywane konferen- 
5]e z przedstawicielam i wszyst­
kich czynników, zainteresowanych 
°dbudową życia gospodarczego na 
Wybrzeżu. K re d y ty  Delegatury 
Umożliw iły uruchomienie a na- 
stępnie zwiększenie p rodukc ji róż­
nym zakładom m iejskim . I  tak 
W lu tym  1946 roku  ruszyła ga- 
z°Wnia, produkując początkowo 
188 tys, m3 gazu miesięcznie; dziś 
Produkuje ponad 900 tys. m 3. W 
1946 roku przeprowadzono remont 
blUr i  warsztatów  tram w ajów  
Miejskich. Długość l ip i j  tram w a­
jowych wynosiła wówczas 15 km ; 
dziś wynosi 50 km. Zdewastowana 
1 zanieczyszczona kanalizacja zo- 
stała oczyszczona, uruchomiono 3 
° czyszczalnie ścieków. Przepro­
wadzono rem ont 12 budynków  
Wodociągów m iejskich, urucho­
miono f i l t r y  angielskie i amery­
kańskie. napraw iono 400 zasuw 
khcznych, 100 hydrantów, pro­
dukcja wody wzrosła z 600 tys.

m3 miesięcznie w  1946 r. do 1 m i­
liona m3 obecnie.' Zabezpieczone 
zostały nieruchomości rzeźni w  
porcie g łównym , dw ie hale w y ­
remontowano , całkowicie, położo­

wany dzięki udzia łow i Delegatu­
ry, k tó ra  pokry ła  ponad 50% ogó­
łu  kosztów. Odremontowane zo­
sta ły zabudowania gospodarcze 
m ają tku  m iejskiego na Niebusze- 
w ie. Dzięki, tym  inwestycjom  ma­
ją tek ten może dostarczać obecnie 
p roduktów  rolnych stołówkom m. 
Szczecina. W połowie 1946 roku 
z kredytów  dotacyjnych odbudo­
wano budynek Teatru Polskiego 
przy ul. Swarożyca, k tó ry  do dzi­

Portal zamku piastowskiego w Brzegu z popiersiami książąt polskich

no 16 tys. m2 nowej dachówki. 
Żelązo-betonowy Most Akadem ic­
k i, łączący centrum miasta z 
dzielnicą Pogodno został zbudo­

siejszego dnia jest jedyną poważ­
ną placówką ku ltu ra ln ą  na Pomo­
rzu Zachodnim. Z kredytów  Dele­
ga tu ry  Rządu korzysta ły p rzy oa-

W związku z tym, że tabela wygranych Loterii Fantowej P.Z.Z. umieszczona będzie 
tylko w „Polsce Zachodniej", uprasza się wszystkie instytucje, Okręgi, Obwody 
i Kola P. Z. Z., jak również osoby prywatne o nadsyłanie bezpośrednio zamówień 
do A d m i n i s t r a c j i  „ Po l s k i  Z a c h o d n i e j "  Poznań,  ul. C h e ł m o ń s k i e g o  2.

budowie i remoncie swoich gma­
chów Akadem ia Handlowa i W yż­
sza Szkoła Inżynierska oraz Domy 
Akademickie.

Za pośrednictwem Wojewódz­
kiego W ydziału Odbudowy prze­
znaczone zostały k redy ty  do tacy j -  
ne dla m iast nadmorskich: K a­
mienia, W olina, Świnoujścia i 
Trzebieży oraz na dalszą rozbu­
dowę osiedli rybackich w  Koło­
brzegu i  Darłow ie. Delegatura 
Rządu wspierała również ruch bu­
dow lany na terenie Zarządu 
Uzdrow isk Państwowych w  Poł- 
czynie-Zdroju, Dziwnej i  Ustro­
n iu  M orskim .

Te wszystkie osiągnięcia za­
wdzięcza szczeciński oddział De­
legatury Rządu dla Spraw W y­
brzeża pracujący pod dyrekcją E. 
Makowieckiego i  kpt. Bartoszyń- 
skiego, skoordynowanej współ­
pracy z całym szeregiem urzędów, 
ins ty tucy j i  inwestorów.

Rozpoczynający swą działalność 
z dniem 1 stycznia 1948 roku no­
w y  Urząd Pełnomocnika do Roz­
budowy i Zagospodarowania Por­
tu  Szczecińskiego będzie m ia ł za­
dania dość znacznie różniące się 
od rodzaju i  zakresu zadań Dele­
ga tu ry  Rządu dla Spraw W ybrze­
ża. Zakres in te rw encji Urzędu 
Pełnomocnika będzie się m iano­
w icie ograniczał do zagadnień 
objętych planem aktyw izac ji por­
tu  szczecińskiego, lub  związanych 
z jego realizacją. Działalność 
Urzędu polegać zatem będzie na 
in terw eniow aniu  i  udzielaniu po­
mocy inwestorom w  wypadku, 
jeś li na tra fią  na trudności w  w y ­
konaniu planu, dalej na w p ływ a­
n iu  na przyspieszenie prac, o ile  
ich tempo nie będżie odpowiadało 
p lanowi, oraz na koordynowaniu 
i  uzgadnianiu spraw spornych.

W e d ł u g  o k r e ś l e n i a  p o ­
s ł a  i n ż .  Wł .  S z e d r o w i c z a ,  
o b e c n e g o  P e ł n o m o c n i k a  
w  S z c z e c i n i e  d z i a ł a l ­
n o ś ć  D e l e g a t u r y  R z ą d u  
d l a  S p r a w  W y b r z e ż a ,  t o  
o k r e s  u m a c n i a n i a  s i ę  n a  
p o z y c j a c h  w y j ś c i o w y c h .  
N o w o u t w o r z o n y  U r z ą d ,  
k o r z y s t a j ą c  z z a j ę t y c h  
p o z y c y j ,  p r z y s t ą p i  d o  
w a l n e j  b i t w y  o z a g o s p o ­
d a r o w a n i e  S z c z e c i n a  i 
r e j o n u ,  m i a n o w i c i e  r o ­
z e g r a  b i t w ę  o e n e r g e t y k ę ,  
p o r t ,  k o m u n i k a c j ę  i  m i e ­
s z k a n i a  d l a  r o b o t n i k ó w  
Okres z im y wykorzysta się dla 
przygotowania i  koordynacji 
wszystkich elementów pracy aby 
um ożliw ienia, w  momencie, jak 
ty lko  pozwolą na to zewnętrzne 
w a run k i przystąpić do energicz­
nego wykonania robót, których 
w yn ik iem  będzie zrealizowanie 
planu gospodarczego na rok 1948.

Bożena Stęczniewska

Polska przy pracy
PRACE W  STO C ZN IA C H  POL  

S K IC H  W  1948 R O KU
Polski przemysł stoczniowy 

przystąpi w  roku bieżącym do 
wykonania pierwszej serii stat­
ków rudo-węglowych. W  stocz­
niach polskich prowadzona bę­
dzie odbudowa wraków: „W ar­
ta“, „Rysy" i „A. O. M u lle r“. 
Poza tym przebudowany zostanie 
statek „Kołobrzeg“ oraz ukończo­
ne będą roboty przy statkach 
„Oliwa ‘ i „Monte Cassino“. S tat­
k i „Olsztyn“ i „Opole“ zostaną 
przystosowane do palenia ropą 
zamiast węgla.

Poza tym i pracami ponad 30 
statków polskich przejdzie w  ro­
ku bież. przez doki stoczniowe 
dla odbycia przeglądu lub odno­
wienia klasy.

P IĘ K N Y  C ZYN  P R A C O W N IK Ó W  
W ĘG LO W YC H

W  ramach współzawodnictwa 
pracy, obejmującego również 
współzawodnictwo na polu so­
cjalnym —  pracownicy Basenu 
Kaszubskiego w  Gdańsku na 
zwołanym specjalnie zebraniu 
postanowili opodatkować się na 
stale w  wysokości 1°/» od pobo­
rów brutto na rzecz przedszkola 
w  Orłowie.

Pobudką do tej akcji była no­
tatka prasowa o złym stanie obu­
w ia i odzieży dzieci tego przed­
szkola.

108 PRO CEN T P L A N U  W  O KRE­
SIE 15 D N I

W  okresie 15 dni stycznia 1918 
roku Polski Przemysł Węglowy 
wydobył 3.430.305 ton węgla, w y ­
konując tym samym 108 procent 
planu.

Poszczególne Zjednoczenia 
przekroczyły plan w  następują­
cej kolejności: Zjednoczenie
Rudzkie —  111,5% planu (Zjed­
noczenie to wydobyło w  tym  
okresie 418.278 ton węgla), B y­
tomskie —  110,7°/o, Chorzowskie 
—  110,5%, Dąbrowskie —  109,8%, 
G liw ickie —  108,5%, Dolnoślą­
skie —  108,4%, Rybnickie —  
108,6%, Katowickie —  104,8%, 
Zabrskic — 104,4%, Jaworznicko- 
Mikołowskie —  104,2% planu. 
Pod względem wydajności dzien­
nej na robotnika pierwsze m ie j­
sce zajęło Zjednoczenie Chorzow­
skie —  1,353 kg. Przeciętna w y­
dobycia dla całego przemysłu 
węglowego wyniosła 1,141 kg na 
górnika. Plan załadunku wyko­
nano w  106,9%.

305 M IE S Z K A Ń  D L A  K O LE ­
JA R ZY

W  ciągu roku 1947 odbudowa­
no i przydzielono kolejarzom na 
Pomorzu Zachodnim 305 miesz­
kań o łącznej ilości 1 115 izb. Na 
remonty takiej ilości pomieszczeń 
w ydały władze kolejowe 75 m i­
lionów złotych.

87 M O STÓ W  KO LEJO W YC H  
ODBUDOW ANO

Na terenie dyrekcji okręgowej 
kolei w  Szczecinie znajduje się 
601 mostów i w iaduktów kolejo­
wych. Z  tej ogólnej ilości w  cza­
sie wojny zniszczonych zostało 
119 mostów i wiaduktów, w  tej 
cyfrze znaczna ilość wielkich mo­
stów prowadzących przez Odrę.

Dotychczas odbudowanych zo­
stało prowizorycznie 75 mostów, 
a na stałe 10 mostów. Odbudowa 
dwóch wielkich mostów na 
Odrze pod Szczecinem jest już na 
ukończeniu. Oficjalne otwarcie 
budowanych przez 2 lata mostów 
na Odrze przewiduje się na dzień 
20 lutego.

/
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B ronisław Koraszewski - budziciel Śląska
Gdyby ziemie śląskie nie po­

siadały b y ły  w  swojej przeszłości 
w ie lk ich  działaczy, wyrosłych z 
ludu  i  pracujących dla ludu, któż 
wie, jakby  - się b y ły  potoczyły 
dzieje i  tych ziem i ludu na nich 
zamieszkałego.

A  działacze ci, to nie ty lko  
Lompa, Damroth, L igoń czy M ia r­
ka, ale także B ronisław  Kora­
szewski, księża K a ro l M yśliw iec 
i  Euzebiusz Stateczny, Juliusz 
Szaflik, Ferdynand Kotu la , Jan 
Muszkiet, K a ro l Okoński i  legion 
innych, może cichych i  nawet nie­
znanych, ale nie m niej znakomi­
tych siewców ziarna polskiego na 
ziemiach śląskich.

Dzisiaj pragniem y pomówić o 
jednym  z tych dzielnych, upar­
tych i  tw ardych działaczy ślą­
skich, k tó rzy w  swoim czasie b y li 
d la polskości na Śląsku jako te 
żagwie podpalające pożarem pol­
skości gnuśność i  obojętność Ślą­
zaków, a dla rządów pruskich na j- 
niebezpieczniej szymi r  e woluc i o- 
n istam i ducha —  o Bronisław ie 
Koraszewskim, Jsdnym z najczyn- 
niejszych w  swoim czasie budzi­
ciela Śląska.

Bronis ław  Koraszewski urodził 
się w  roku  1864 w  Wielkopolsce. 
Ukończył gim nazjum  im. M a rii 
Magdaleny w  Poznaniu, a na­
stępnie, jako 24-letni młodzieniec, 
osied lił się na Śląsku i  już do 
końca życia, do roku  1924, w ie r­
nie służył ziem i śląskiej.

Koraszewski b y ł przez całe 
swoje życie jednym  z tych ci­
chych pracowników, k tó rych  na­
zw iska przejdą do h is to rii, jako 
.tych, k tó rzy  z zaparciem się sie­
bie b ro n ili polskości tej ziemi 
przed germanizacją i niemało się 
p rzyczyn ili do tego, że dzisiaj -ca­
ła  ta ziemia w róciła  do Polski 
i  że na n ie j zachowali się Po­
lacy.

Już od wczesnej młodości B ro­
nisław  Koraszewski rw a ł się do 
pracy lite rack ie j i  oświatowej. 
Już jako -uczeń gim nazjalny na­
leżał do tajnego kó łka  lite rack ie ­
go, na którego czele stał Jan 
Kasprowicz; podczas wakacji, spę­
dzanych na wsi w  domu rodzi­
cielskim, uczył zbiegające się do 
niego dzieci h is te rii polskiej. Po 
osiedleniu się na Śląsku, do czego 
go sk łon iły  nie inne cele, ty lko  
patriotyczne, obją ł redakcję 
„Górnoślązaka“ , które to pismo 
wychodziło wówczas w  Chorzo­
w ie  (dawniejszej K ró lew skie j H u­
cie); na tym  to stanowisku za­
p rzy jaźn ił się z tak zasłużonymi 
działaczami śląskim i, ja k  Juliusz 
Ligoń, Juliusz Szaflik, Ferdynand 
Kotu ła , Jan Muszkiet, K aro l 
Okoński i  z w ie lu  innym i człon­
kam i kó łka patriotycznego, k tó ­
rego działalność narodową zganił 
b iskup a późniejszy kardyna ł 
Kopp, kiedy przyjechał do Cho­
rzowa na bierzmowanie. Nato­
m iast działalność tego kó łka  po­
ch w a lił Żyd Hamburger, w łaści­
c ie l gospody i  ogrodu w Szopie­
nicach, a to w  ten sposób, że k ie ­
dy goście z Chorzowa p rzyb y li do 
niego na zabawę, u jrze li nad w e j­
ściem do ogrodu ta k i napis:

W ita j, polski narodzie
U Hamburgera w  gospodzie!

W  roku 1889 Koraszewski prze­
niósł się do Bytom ia, w stąpił do 
redakcji „K a to lik a “  i  wraz z 
Adamem N apieralskim  k rzew ił 
oświatę i  polskość. Lecz już w  
roku  następnym osiedlił się w  
Opolu, a dla czego, to on sam to 
najlep ie j wyjaśnia:

„O pole — pow iada Koraszew ski — 
n ie  posiada dotychczas pism a po l­
skiego; m im o, że jest sto licą Śląska 
Górnego, że leży w  pow iecie p raw ie  
czysto po lsk im , że otoczone jest od 
po łudn ia  i  wschodu po w ia tam i po l­
sk im i, zadow olić ono m usi duchowe 
po trzeby swoich m ieszkańców gaze­
tam i, wychodzącym i bądź w  B y to ­
m iu , P iekarach, K ró le w sk ie j Hucie 
i  G liw icach , bądź też w  Zaodrzań- 
sk im  Raciborzu.“

I  z tych właśnie powodów K o­
raszewski założył w  Opolu „G a­

zetę Opolską“ , k tó re j pierwszy 
num er ukazał się 10 września 
1890 roku i zaw ierał m. in. zapo­
wiedź, że „gazeta będzie broniła  
praw  ludu polsko-katolickiego w 
sprawach Kościoła i Szkoły, w 
urzędzie i  w  życiu publicznym; 
będzie się starała prowadzić lud 
do poczciwego, moralnego życia, 
do oświaty, do dobrobytu, przez 
udzielanie rad w  wypełn ian iu  
obowiązków“ . '

Tej zapowiedzi „Gazeta Opol­
ska“  n igdy się nie sprzeniewie­
rzy ła : n ic też dziwnego, że rząd 
p rusk i patrzał na nią n ienaw ist­
nym  okiem i  szukał ty lko  p ie rw ­
szej lepszej sposobności do zem­
sty na je j redaktorze.

Długo na tę chw ilę  czekał, aż 
wreszcie się doczekał. W końcu 
roku  1897 wyszedł na Opołszczy- 
źnie, pod redakcją Koraszewskie- 
go „Opolanin, kalendarz Gazety 
Opolskiej na rok  1898“ .

Za różne a rty k u lik i i  opo­
w iastk i w  Kalendarzu pomie­
szczone, rząd p ruski wytoczył Ko- 
raszewskiemu > sprawę sądową, a

„ZAN IEC ZYSZC ZAN IE  
RASY G ERM AŃSKIEJ“

W posiadaniu G łównej K om is ji 
Badania Zbrodn i N iem ieckich w  
Bolsce znajdują się dwa doku­
menty, dotyczące zagadnień popu­
lacyjnych na terenie b. Rzeszy.

Pierwsze z nich jest pismem 
przewodnim do zarządzenia 
Reichsfiihrera SS z dnia 10 lu ­
tego 1944 r. Piszący stwierdza, że 
dawne przepisy, dotyczące niedo­
zwolonych stosunków między cu­
dzoziemcami, a osobnikami naro­
dowości n iem ieckiej — pozostają 
w  mocy, czyli cudzoziemca nale­
ży za „zbrodnię“  tę bezwzględnie 
ukarać śmiercią. Stwierdza się po­
za tym, że wszystkie sprawy do­
tyczące zanieczyszczenia rasy ger­
mańskiej należy kierować do po­
lic ji,  k tó ra  w ym ierzy karę do­
raźnie i  na jlep ie j w  celu odstra­
szenia w  miejscu przestępstwa. 
Do sądu sprawy takie należy k ie ­
rować jedynie wtedy, k iedy w y ­
rok śm ierci jest z góry przew i-

D rug im  co do w ielkości m ia­
stem Dolnego Śląską po W rocła­
w iu  jest W ałbrzych, liczący obec­
nie około 90 tysięcy mieszkańców. 
W W ałbrzychu osiadło b lisko 
37 tysięcy repatriantów  i 27 ty ­
sięcy przesiedleńców z południo­
wej Polski Centralnej. W W ał­
brzychu mieszka również około 
700 miejscowych Polaków, któ rzy 
p rze trw a li tu  w ielow iekową nie­
wolę niemiecką.

M UZEUM  W W AŁBR ZYC HU
PO SIADA BLIS KO  SIEDEM 

TYSIĘCY EKSPONATÓW

Eksponaty M iejskiego Muzeum 
w  W ałbrzychu mieszczą się w  18 
salach. Dział m inera logii posiada 
eksponaty zebrane z bliższej i  dal­
szej okolicy flo ry  kopalnej karbo- 
nu dolnośląskiego. Wśród zebra­
nych eksponatów, znajduje się 
p iękny p ro fil m inera łów  na l in i i  
Kow ary—W ałbrzych. Sala m ine­
ra łów  służy uczniom i górnikom  
za pracownię doświadczalną. W 
Muzeum na specjalną uwagę za­
sługuje sala, obrazująca rozwój 
rzemiosła na terenie Wałbrzycha, 
w  tym  zb iory w yrobów  cynowych 
z X V I I I  i  X IX  w ieku  oraz kun ­
sztowne okucia i  zamki do drzw i 
ręcznej roboty. W, dalszych salach 
mieszczą się narzędzia gospodar­
cze, ludowe meble śląskie ftp.

Sala górnicza zawiera modele 
w nętrz kopalni, urządzeń koksow-

następnie osadził go . na osiem 
miesięcy więzienia.

Dnia 6 marca 1899 roku odbyła 
się w  Opolu w ielka a niezwykła 
uroczystość. Od godziny czwartej 
po południu zaczęły się gromadzić 
przed gmachem więzienia w ie lk ie  
tłum y mieszkańców Opola i  w ło-

P oria l Ratusza w. Bytom iu

dziany oraz jeżeli sprawa taka da 
się wykorzystać ze względów p o li­
tyczno-propagandow ych. Jeżeli 
chodzi o Polaków, mają oni odpo­
wiadać przed Staatspolizei. W w y­
padku stw ierdzenia ciąży u N iem ­
ki, należy u przychwyconego cu­
dzoziemca przeprowadzić badania 
rasowe. Na małżeństwo można ze­
zwolić, jeś li cudzoziemiec jes t 
„zdo lny stać się Niemcem“ . (E in- 
deutschungfaehig). O ile  więc bę­
dzie fizycznie odpowiadał typow i 
germańskiemu, a jeszcze lepiej, 
jeś li wśród przodków jego można 
w yk ryć  jakiegoś Niemca — cu­
dzoziemca, takiego należy wpiśap 
na listę  ‘ volksdeutsch ów, wcielić 
do. SS i' wysłać na fron t, p rzew i­
dując dlań najcięższe zadania.

D L A  Z A H A M O W A N IA  PRZY­
ROSTU NATURALNEG O  LU D ­

NOŚCI PO LSKIEJ
W drugim  z dokumentów, dato­

wanym  dnia 19 lutego 1943 roku 
Oberpraesident der Provinz Ober-

ni, szybów i innych. Bogaty w  
'eksponaty jest dział porcelany, 
pochodzącej, z w ałbrzyskich fa ­
b ryk. W dziale tym , Muzeum po­
siada sale porcelany saskiej, an­
gielskiej,' wiedeńskiej, francuskie j 
i  chińskiej. W Muzeum mieści się 
również dział egzotycznych k ra ­
jó w  zamorskich, bogaty zbiór 
różnego gatunku p taków  i  m oty li, 
oraz wartościowych obrazów po­
chodzących w  większości z Zamku 
Księżno. Muzeum W ałbrzyskie po­
siada łącznie około 7 tysięcy eks­
ponatów. Cieszy się ono dużą fre k ­
wencją wycieczek z poza terenu 
Dolnego Śląska.

KO ŚCIO ŁY M Ó W IĄ  O POL­
SKOŚCI DOLNEGO ŚLĄSKA

Jeszcze jednym  dowodem istn ie­
nia k u ltu ry  polskiej w  okresie 
średniowiecza na Dolnym  Śląsku 
jest zabytkowy kościół św. Je­
rzego w  Dzierżoniowie. Na miejscu 
obecnego kościoła, za czasów 
Mieszka I  stała drewniana świą­
tyn ia  pogańska, któ rą  za Bolesła­
wa Chrobrego zamieniono na k o ­
ściół. Po pożarze, k tó ry  go do­
szczętnie zniszczył, zbudowano tu  
m urowany kościół, k tó ry  prze­
trw a ł do dzisiejszych czasów.

Obecnie w  kościele św. Jerzego 
w  Dzierżoniowie powstanie arch i­
w um  i muzeum m iejskie,

ścian, przybyłych  z bliższych 
i dalszych stron; nie b rakło  i  stu­
dentów uniw ersyte tu  w rocła­
wskiego —  wszyscy Polacy. 
Niemcy pochowali się w  mieszka­
niach i  w yg ląda li ty lko  przez 
okna. Czekano na więźnia, B ro­
nisława Koraszewskiego, k tó ry  po 
ośmiomiesięcznym pobycie w  w ię ­
zieniu opolskim, m ia ł nareszcie 
opuścić jego m ury. Lecz zgroma­
dzone tłu m y  doznały przykrego 
rozczarowania: około godziny
szóstej wypuszczono wprawdzie 
więźnia, ale nie tą stroną gma­
chu, po k tó re j tłu m y  stały, ty lko  
przeciwną —  przez górne d rzw i 
sądu ziemiańskiego. Koraszewski 
wsiadł do dorożki i  (temu władze 
pruskie przeszkodzić już nie mo­
gły) pojechał prosto do pobliskie­
go loka lu  w  ogrodzie S iw inny. 
Tam czekali go już dobrzy znajo­
m i i  koledzy i w prow adzili do 
w ie lk ie j sali. Na tę uroczystą 
i  radosną wieczornicę zebrało się 
k ilkaset osób.

Uroczystość rozpoczęła się od 
wręczenia wypuszczonemu na w ol-

schlesien donosi m in is trow i spraw 
wewnętrznych Rzeszy, że jego 
zdaniem, w  celu zahamowania 
przyrostu naturalnego ludności 
polskiej na terenie Górnego Ślą­
ska, należy zaostrzyć odnośne 
przepisy, ponieważ wprowadzona 
przez władze niemieckie granica 
w ieku dla zawierających małżeń­
stwa nie dała właściwego rezu l­
tatu, a zwiększyła się jedynie licz ­
ba dzieci nieślubnych. Piszący 
proponuje wobec tego utworzenie 
specjalnego Jugendamtu, k tó ry  
zajm owałby się ściąganiem podat­
ków  od rodziców dzieci nieślub­
nych. W wypadku, gdyby rodzice 
nie b y li w  stanie złożyć odpo­
w iednio wysokiej sumy, należy 
podatkiem tym  obciążyć także ich 
rodziny.

POTOMSTWO RASOWE 
WARTOŚCIOWE...

W łańcuchu zbrodni, popełnio­
nych przez okupanta niemieckiego 
na narodzie polskim, jedną z na j­
bardziej perfidnych i wstrząsają­
cych sumieniem ludzkim , jest ra ­
bunek dzieci polskich.

Świadectwem tego postępowa­
nia są liczne dokumenty, u jaw n io ­
ne przez W ydział Zagraniczny 
PCK. Treść jednego z nich, typo­
wego dla tego rodzaju spraw, cy­
tu jem y, przemilczając jedynie zc 
zrozumiałych względów nazwiska 
obywateli polskich, k tó rych  dziec­
ko padło o fiarą  te j zbrodni. T a jny 
dokument nosi form ę lis tu-rozka- 
zu, skierowanego przez wyższego 
dowódcę SS i  P o lic ji z N orym ber­
g ii do k ie row n ic tw a  okręgu 
NSDAP w  W iirzburgu  dnia 15 
kw ie tn ia  1944 r.

„Dotyczy: traktow an ia  dzieci, 
urodzonych przez cudzoziemskie 
robotnice w  Rzeszy.

Polka (następują dokładne per­
sonalia) zamieszkała w  obozie pol­
skim  w  W urzburgu przy Zeppe- 
linstrasse, spodziewa się dziecka, 
którego ojcem jest Polak (perso­
nalia), zamieszkały w  W urzburgu, 
w  obozie polskim  przy Eckstrasse.

Matce nie pozwolono na przer­
wanie ciąży, ponieważ należy się 
spodziewać potomstwa wartościo­
wego rasowo. Proszę, aby dziecko 
to po urodzeniu zabrała narodo- 
wo-socjalistyczna opieka społecz­
na, jako dziecko dobrej rasy. Pod­
pisane: SS -H auptsturm fiihrer...“

Należy nadmienić, że porywa­
nym  w  ten sposób dzieciom 
Niemcy zm ienia li nazwiska i w  
ogóle dane personalne, zacierając 
całkow icie ślady ich prawdziwego 
pochodzenia.

Hotałki
Z N A K  RO DŁA N A  S Z TA N D A ­

RZE G IM N A Z JA L N Y M
W  30 rocznicę śmierci wielkiego 

syna Ziemi Mazurskiej prof. W oj­
ciecha Kętrzyńskiego, repoloniza- 
tora i historyka, który jest patro­
nem państwowego gimnazjum i 
liceum, odbyło się w  Olsztynie 
uroczyste wręczenie sztandaru 
gimnazjalnego, posiadającego znak 
rodła —  symbolu w alk i o pol­
skość. Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosili: wicewojewoda 
olsztyński, przedstawiciel W oje­
wódzkiej Rady Narodowej i dy­
rektorka gimnazjum oraz przy­
były na uroczystość wnuk pa­
trona gimnazjum, ob. Wojciech 
Kętrzyński.

ność w ięźniow i bukie tu  i odśpie­
waniu przez chór małych dziew­
czynek u jm ującej swą naiwną 
prostotą pieśni, k tó rą  u łożył pe­
w ien w łościanin z pow iatu opol­
skiego. Jej druga zw rotka brzm ia­
ła tak:

„W ita jm y ! W ita jm y! Niech żyje 
[nam drogi

Pan B ronisław  Koraszewski.
[Niech zobaczą wrogi,

Jak my go wszyscy wieimie 
[kochamy

I  w  żaden sposób wziąć sobie 
[nie dam y!“

A  naprawdo było kogo kochać!

D rug i raz dostał się Koraszew-, 
ski pod sąd za opowiastkę ks. 
Euzebiusza Statecznego, przeora 
klasztoru Franciszkanów w  A l-  
w ern ii, zamieszczoną znowu w  
Kalendarzu a podpisaną pseudo­
nimem „S taropo lan in“ . A k t oskar­
żenia oparto na niem ieckim  prze­
kładzie pow iastk i o Kopciuszku 
śląskim, i to na przekładzie sfa ł­
szowanym: tak np. wyraz „za­
parcie się“  przetłumaczono nie 
„Selbstverleugnung“ , ty lko  „W i­
derstand“ , bo o to właśnie p roku­
ra to row i chodziło o „opór prze­
c iw k o  w ła d z y  p a ń s tw o w e j'“ („W i­
derstand gegen die Staatsge­
w a lt“ ); do tego oskarżenia dodano 
jeszcze inne — o zakłócenie spo­
ko ju  publicznego i podburzania 
jednej w ars tw y społeczeństwa 
przeciwko drugie j. W arto jeszcze 
dodać, że sąd domagał się od K o­
raszewskiego, ażeby wydał, kto  
jest autorem pow iastk i o Kop­
ciuszku. Koraszewski odmówił. 
Za te wszystkie przestępstwa ska­
zano redaktora „Kalendarza“  na 
sześć miesięcy więzienia. Apela­
cja do Najwyższego T rybuna łu  w  
L ipsku nie odniosła skutku.

Lecz zanim się w yrok  uprawo­
mocnił, Koraszewski popełnił no­
wą zbrodnię: ogłosił m ianowicie 
w  „Gazecie Opolskiej“  w  dniu 
7 stycznia 1898 roku a rtyku ł, w  
k tó rym  zapowiedział, że rok 1898 
będzie historycznym  dla wszyst­
kich trzech zaborów, a to ze 
względu na setną rocznicę urodzin 
M ickiewicza. „W ie lk i ruch ludo­
w y —  pisał Koraszewski — obu­
dzony... Pomimo germ anizacji,1 
upraw ianej pod w pływ em  p ru ­
skich m in istrów , cała Polska na 
drodze w ytrw a łe j pracy i  wewnę­
trznej poprawy posuwa się stale 
do dalszego rozwoju ku lturalnego 
i  dąży do narodowego odrodzenia.

Zakuta w  trumnę, ale dumna,
Bo je j nie może objąć trum na, 

z niezachwianą w iarą  w  p rzy­
szłość idzie zwycięsko, liczebnie 
zdwojona, duchowo pokrzepiona 
i  odmłodzona ku przeznaczeniom 
dzie jowym  X X  w ieku“ .

Za ten a rty k u ł redaktorow i 
„Gazety O polskiej“ wytoczono no­
w y  proces i skazano 'go na dalsze 
dwa miesiące w ięzienia o obrazę 
m in is trów  pruskich.

Tak to walczył Koraszewski z 
w ładzam i p ruskim i, niezmordowa­
nie siejąc polskie ziarno uświado­
m ienia narodowego, aż się w  roku 
1922 doczekał częściowego speł­
nienia marzeń całego swojego ży­
cia —  włączenia rąbka Górnego 
Śląska w  granice Rzeczypospoli­
tej;

Adam Czekalski

Z tajnych dokumentów gestapo

Wałbrzych - drugi po Wrocławiu
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Zmowa kapitalistów niemieckich
z im perializm em  am erykańskim  przeciw  pokojow i św iata

W październiku 1945 r. n iem iecki k ró l potasu Rechberg przed­
łożył amerykańskiemu zarządowi wojskowemu m em oriał zawie- 
rający kom pletny program  ekonomiczny i  polityczny. Następnie 
Napisał cały szereg listów z propozycjam i szczerej współpracy między 
monopolistami am erykańskim i i  n iem ieckim i. W liście z 16. I. 47 tak 
form ułuje swe propozycje:

„Przede wszystkim  należy 
zrekonstruować rozwiązane n ie ­
mieckie karte le  i  stowarzysze­
nia...

„N iem ieckie zakłady przemy­
słowe uszkodzone w  I I  w ojn ie  
światowej muszą być szybko 
zremontowane. M ożliwe to jest 
jedynie p rzy wydatnej pomocy 
kapita łu  b ryty jsk iego i  amery­
kańskiego. O ile  ma być osią­
gnięty dawny poziom produk­
cji, konieczne są znaczne kre­
dy ty  b ry ty jsk ie  i  amerykań­
skie“ .
W dalszym ciągu k reś li Rech- 

bcrg program  postępowania z 
niem ieckim i przestępcami wojen­
nym i:

..Moim zdaniem przeszłość 
polityczna niem ieckich prze­
mysłowców nie ma dziś żadne­
go znaczenia. Znaczenie ma je ­
dynie fakt, iż większość z nich 
posiada dużą ru tynę  i  wiedzę 
oraz poważne doświadczenie w  
prowadzeniu przemysłów k lu ­
czowych w  trudnych czasach 
i  tt-udnych warunkach. W  poję­
ciu moim ani A ng lia  ani Am e­
rykanie nie będą się m ogli 
obejść bez współpracy z n ie­
m ieckim  kapita łem . Konieczną 
l est zatem amnestia dla zdol- 
nych k ie row n ików  przemysłu 
Niemieckiego, obecnie in terno- 
^apych lub  usuniętych z ich 
s am>wisk i  przywrócenie ich 

te stanowiska“ .
odstawą każdego in te resu  jes t 

-spłata za oddane us ług i i  ta k  w  
iście z 21. I I I .  1946 p roponu je  

Rechberg aby A n g lic y , A m e ry ­
kan ie  i  F rancuz i o trz y m a li 23°A> 
akc ji przeds ięb io rs tw  na te ren ie  
ich stref.

„U dz ia ł Stanów Zjednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran­
c ji w  kluczowych przemysłach 
niem ieckich da im  kontro lę  nad 
tym i przemysłami. To wzajem­
ne przenikanie m iędzy przemy­
słami angielskim , amerykań­
skim, francuskim  i  niem ieckim  

. w inno być zagwarantowane 
przez uzgodnienie wspólnych 
interesów w ojskowych“ .
Stąd wniosek, że Rechberg za- 

kca : 1) zachowanie niem ieckich 
monopolistycznych syndykatów,

utrzym anie niemieckiego po- 
teńcja łu wojennego, 3) amnestio- 
V/anie wszystkich nazistów i  prze- 
stępców wojennych, 4) udzielenie 
Amerykańskich kredytów  mono­
polom niem ieckim , a w  końcu 
Otworzenie z monopoli m iędzyna- 
f odowych b loku anty-sowieckie- 
go.

Ws p ó ł p r a c a  n a w i ą z a n a

Rady Rechberga nie przyszły 
niezauważone. Przestudiowano je 
dokładnie, zaaprobowano i  p rzy- 
teto z m a łym i poprawkam i: 

Współpraca została nawiązana. 
B ry ty jscy  i  amerykańscy mono­

poliści uzyskali w  monopolach 
niemieckich zapewnione oparcie 
dla swych planów obrócenia N ie­
miec Zachodnich w  bazę m ilita rn ą  
Położoną w  sercu Europy.

We współpracy te j monopoliści 
niemieccy w idzą jedyną szansę 
ocalenia n iem ieckich koncernów 
i syndykatów oraz utrzym ania 
ekonomicznego potencjału wojen­
nego Niemiec.

B ry ty jsk ie  i  amerykańskie w ła ­
dze opublikow ały lis tę  zakładów 
Przemysłowych, przeznaczonych 
do zdemontowania. Zamiast apro­
bowanych przez A liancką Radę 
K ontro li 1977 zakładów przemy-. 
słu wojennego, ogłoszono ogółem 

zakładów, w  tym  ty lko  300 
2akładów przemysłu wojennego.

Niemieccy przemysłowcy uzyskali 
zatem zapewnienie, iż reszta ich 
zakładów przemysłu wojennego 
pozostanie n ietknięta.

W IĘZY  PRZEDWOJENNE '

Obecne związanie się b ry ty j­
skich i  amerykańskich monopoli­
stów z monopolistam i niemiec­
k im i nie jest dziełem przypadku. 
Przedwojenne w ięzy ekonomicz­
ne, łączące syndykaty b ry ty jsk ie , 
amerykańskie i  niemieckie opisy­
wane już  b y ły  przez autorów 
w ie lu  dzieł w  różnych kra jach  i  
dobrze są znane. W ięzy te za­
cieśniły się szybko po I. w ojn ie  
św iatowej; podtrzym yw ały je 
amerykańskie pożyczki dla N ie­
miec w yn ik łe  z p lanu Davesa w  
roku  1824. Znalazły one wkrótce 
w yraz w  m iędzynarodowych u- 
mowach karte low ych ja k  np. 
w  porozumieniu z 1. I. 1926 m ię­
dzy im peria lnym  koncernem che­
m icznym Du Pont a I. G. Farben- 
industrie  co do podziału świato­
wego rynku  zbytu  m ateria łów  
wybuchowych i  porozumienie 
m iędzy Standart O il Company a 
I. G. Farbenindustrie  co do w y ­
m iany in fo rm acy j przemysło­
wych.

Po Monachium, gdy stało się 
jasnym, iż Niemcy H itle ra  dążą 
do w ojny, Standard O il zawarło 
porozumienie z I. G. Farbenindu­
strie, k tó rym  zapewnił sobie tru s t 
n iem iecki udzia ł w  zyskach z pro­
d ukc ji m ateria łów  pędnych dla 
lo tn ic tw a  amerykańskiego i  z do­
staw gazoliny do Niem iec; w  za­
m ian za to zgodził się nie ofero­
wać swej w łasnej gazoliny na 
ryn ku  św iatowym, co uczynił 
tym  chętniej, że h itle row skie  
Niemcy grom adziły wówczas za­
pasy paliw a na wojnę.

I I .  wojna światowa nie obaliła 
porozumienia k a rte li monopolo­
wych amerykańsko-niem ieckich. 
Jak wiążące b y ły  te porozumie­
nia w yn ika  z faktu , że nawet 
podczas w o jny  Standard O il od­
m ów ił swemu rządow i w y jaw ie ­
n ia  sekretów w yrobu gum y syn­
tetycznej, k tó re j Stany Z jedno­
czone bardzo potrzebowały, gdyż 
główne tereny surowcowe zajęte 
b y ły  przez Japończyków. H itle ­
row cy mogli być zadowoleni; 
Standard O il dotrzym ał kon­
traktu .

DULLES  — SCHACHT

Jeszcze w  czasie trw an ia  w o jny  
monopoliści amerykańscy rozpo­
częli rokowania z partneram i n ie­
m ieckim i co do planów na okres 
powojenny. A lle n  Dulles, b ra t 
Johna Fostera Dullesa, g łówny 
doradcą Marshalla, spotkał się 
z reprezentantam i Schachta w  
Szw ajcarii w  roku  1944. Schacht 
poczynił bardzo wyraźne propo­
zycje co do „łagodnego poko ju “  
dla monopolistów, w  zamian za 
to oferował Am erykanom  poważ­
ny udział w  przemyśle niemiec­
kim , szczególnie w  Zagłębiu Ruh- 
ry . Schacht dzia ła ł na rzecz nie­
m ieckich monopolistów, k tó rzy 
zdawali sobie jasno sprawę, iż 
wojna H itle ra , k tó rą  pomogli mu 
rozniecić, musiała zakończyć swą 
porażkę Niemiec.

Zmowa monopolistów amery­
kańskich i  niem ieckich nie zdo­
ła ła  jednak powstrzymać pocho­
du zwycięskiej a rm ii sowieckiej 
i  klęska m ilita rna  H itle ra  stała 
się faktem.

„M E IN E  HERREN..."
Po śmierci Roosevelta interesy 

monopoli poczęły naznaczać k ie ­

runek p o lity k i amerykańskiej w  
stosunku do Niemiec. Niemieccy 
monopoliści zdają sobie dobrze 
z tego sprawę. Georg von Schnitz­
ler, dyrek to r I. G. Farbenindu­
strie, kapitan SA i  członek p a rtii 
nazistowskiej pow ita ł władze 
amerykańskie następującymi sło­
w y : „M eine Herren, będzie to 
w ie lką  przyjemnością d la nas, 
pracować znowu z W am i“ .

Jasnym jest więc, dlaczego 
amerykańska dyplomacja tak za­
żarcie atakuje decyzje poczdam­
skie. Wspólne p lany angielskich, 
amerykańskich i  niem ieckich mo­
nopolistów nie mogą być usku­
tecznione w ramach porozumie­
nia poczdamskiego.

B ry ty jsk ie  i  amerykańskie w ła ­
dze okupacyjne połączyły swoje 
stre fy w brew  swym poprzednim 
zapowiedziom, poczynionym w 
ramach porozumienia poczdam­
skiego. B y ł to pierwszy k rok  w  
k ie runku  oddzielenia Niemiec 
Zachodnich od reszty kra ju .

ZAC H O W AN IE PRZEMYSŁU  
WOJENNEGO

Poza plecami A lianck ie j Rady 
K ontro lne j A ng licy  i  Am erykanie 
przekształcili dwustrefowy zarząd 
gospodarczy w  dwustrefową Ra­
dą Ekonomiczną, k tó ra  ma słu­
żyć za podstawę przyszłego rzą­
du zachodnio-niemieckiego pań­
stwa. Potem opublikowano plan

Radziecka sztuka teatralna osnuta t«a tle życia 
w strefach okupacyjnych Niemiec

A kc ja  sztuki p t. „G ubernator 
p ro w in c ji“  (autorzy: bracia T u r 
i  L. Szejnin), wystaw ionej przez 
m oskiewski tea tr im. Len inow ­
skiego Komsomołu, odbywa się 
w  niem ieckim  mieście A ltenstad t 
nad Łabą.

Początek m aja 1945 roku. Jed­
nostka A rm ii Radzieckiej pu łkow ­
n ika  Kuźm ina spotyka się w  
dniach ostatnich b itew  w o jny  z  

dyw iz ją  amerykańską pod do­
wództwem pu łkow n ika  Jamesa 
H illa .

Dowództwo radzieckie m ianuje 
pu łkow nika  Kuźm ina komendan­
tem miasta i  okręgu A ltenstadt. 
P u łkow n ik  H il l  zostaje komen­
dantem miasta i  okręgu Neuburg, 
graniczącego z okręgiem Kuź- 
mina.

Postać pu łkow n ika  Kuźm ina 
jest charakterystyczna dla czło­
w ieka radzieckiego. Kuźm in  jest 
bezwględny wobec ukryw ających 
się faszystów.

Surowo m ów i on prawdę w ie l­
k iem u uczonemu niemieckiemu 
profesorow i D ie trichow i, że cały 
naród niem iecki, w  te j liczbie i  
sam profesor, jest odpowiedzialny 
za zbrodnie h itle row ców . Z  ust 
Kuźm ina w nuk profesora D ie tr i­
cha, 14-letni W a lte r po raz p ie rw ­
szy słyszy wiersze Heinego.

C ierp liw ie  w yjaśnia Kuźm in 
małżonkom Schm idt —  chłopom 
ze w si Neudorf, że mogą oni upra­
w iać ziemię, należącą dawniej do 
obszarnika.

Różnostronna jest działalność 
Kuźm ina.

W ie lka odpowiedzialność k ie ru ­
je  jego działaniam i. Kuźm in  nie 
m ów i o  tym , być może, nawet SO­

rt. S. P U S Z K I N

K O N
Czemu rżysz, m ój koniu siwy? 
Czemu smutnie chylisz łeb?
Nie rozwiewasz bu jne j grzywy, 
Nie mkniesz, uzdę gryząc, w  step? 
Czy nie pieszczę cię, ja k  dziecię? 
Czy nie uprząż boki gniecie?
Czy ci w  s ta jn i głód dociska? 
Wszystko świeci, lśn i na chwał, —  
Gdy pobiegniesz rączo w  cwał, 
Twa podkowa srebrem błyska. 
Odpowiada smutny koń:
„Słyszę zdała poprzez błoń 
Granie trąbk i, strzał św iergoty, 
Głuche końskich nóg tupoty.
A  więc rżę, bo serce boli,
Że już koniec szczęsnej doli, 
Gdym przez pola rw a ł z ochotą, 
Świecąc moją uzdą złotą.
Ze już  wkrótce groźny wróg  
Zdejm ie uprząż mą ze srebra, 
Czaprak, co m i k ry je  żebra,
I  podkowy z lekkich nóg.
M yśli dręczą mnie ponure,
Że wróg zedrze z ciebie skórę,
I  je j krwawe rzuci zwoje 
Na spotniałe boki moje.

(Z „P ieśni S łowian Zachodnich“ )
W y d a w n . W t. B ą k a  Ł ó d ź -W a rs z a w a  1947.

bie samemu, lecz dążenie do do­
bra wszystkich narodów, stano­
wiące ograniczną cechę człowieka 
radzieckiego, przyciągu do Kuź­
m ina wszystkich, k tó rzy  myślą 
o przyszłości Niemiec. W ostat­
n im  akcie profesor D ie trich  nie 
p rzy jm u je  propozycji Am eryka­
nów porzucenia Niemiec: przeko­
nał się, że Rosjanie chcą dla jego 
k ra ju  pokoju, spokoju i  demo­
krac ji.

Amerykańskiego pu łkow nika  
Jamesa HiUa nie interesuje los 
narodu niemieckiego. James H ill  
jest przekonany, że z honorem 
w ykonał swój obowiązek na w o j­
nie i  obecnie może żyć dla siebie. 
N ie namyśla się, wykonuje  rozpo­
rządzenia swych rozkazodawców. 
D z iw i go nieco, że w  Niemczech 
odbudowuje się fa b ryk i wojsko­
we, lecz po pierwsze jest to tak­
że business, nie gorszy od jak ie ­
gokolw iek innego, a po drugie —  
jego generał brygady Mac N eil 
powiedział, że żołnierz nie pow i­
nien myśleć. „Jak iż  ze m nie żoł­
nierz —  m ów i James H i l l  —  je ­
stem wykładowcą w  College, 
wkrótce zrzucę m undur i  powró­
cę do A m eryk i. Faszyści zostali 
pobici i  obecnie można żyć dla 
siebie, d la własnego zadowolenia.

Po co tak się stara ten Rosja­
nin? —  często zapytuje siebie Ja­
mes H ill,  obserwując z zaintere­
sowaniem pu łkow n ika  Kuźmina, 
do którego czuje sympatię.

Życie w ykazuje słuszność Kuź­
m ina. Faszystowskie w ilk o ła k i — 
„W e h rw o lf“  —  to byna jm nie j nie 
b a jk i z „Tysiąca i  jednej nocy“ , 
ja k  m yśla ł pu łkow n ik  H ill, to 
żyw i faszyści —  Sehmettau i 
Schrank. Ucieczce tego ostatnie­
go do A m e ryk i m im o w o li poma­
ga p u łkow n ik  H ill.  W  ostatniej 
c h w ili pu łkow n ik  Kuźm in  w y k ry ­
wa zam iary amerykańskiego 
szpiega L il l ia n  Sherwood i  nie 
udaje się je j wywieźć Schranka. 
James H ill  drogo zapłacił za to, 
że nie pomógł szpiegowi zrealizo­
wać je j zamiaru —  z w o ln ili go z 
a rm ii.

Sztuka „G ubernator p ro w in c ji“  
jest interesująca, żyw o . opowiada 
o tym , co prze jm uje obecnie ka­
żdego człowieka. Przepojona jest 
głęboką w iarą  w  tr iu m f ide i po­
ko ju  i  dem okracji.

podniesienia poziomu produkc ji 
przemysłowej obu stre f i  w  końcu 
lis tę  zakładów przeznaczonych do 
demontażu. Te zarządzenia u to ­
row a ły  drogę dalszemu celowi 
propozycji Rechberga: skombino- 
waniu  interesów b ry ty jsk ich , 
amerykańskich i  niem ieckich mo­
nopolistów przeciw  U n ii Sowiec­
k ie j i  wszystkim  innym  m iłu ją ­
cym pokój narodom.

Lecz utrzym anie wysokiego po­
tencja łu  wojennego przemysłu 
niemieckiego w  Niemczech Za­
chodnich i fakt, że większość za­
kładów  kategorii przeznaczonej 
układem poczdamskim do demon­
tażu, pozostała w  rękach ich po­
przednich -właścicieli, nie znaczy 
bynajm nie j, aby zakłady te mia­
ły  produkować dobra cyw ilne, 
gdyż oznaczałoby to zm artwych­
wstanie niepożądanej konkuren­
cji, k tó re j amerykańscy i  b ry ty j­
scy monopoliści zdoła li się pozbyć 
w  czasie 2 i  pół la t okupacji. 
Am erykańscy im peria liśc i życzą 
sobie zachowania przemysłu wo- 

■ jennego w  Niemczech Zachodnich 
i  utrzym ania go w  pełnym  ruchu.

Rechberg zm arł z początkiem 
bieżącego roku, program  jego je ­
dnak jest pieczołowicie kontynu­
owany przez licznych tak luksu­
sowo i  wygodnie żyjących przed­
s taw ic ie li kap ita łu  w  B izonii. I lu ­
s tru je  to najlep ie j mała lecz bar­
dzo znacząca konferencja, któ ra  
m iała miejsce w  październiku we 
F rankfurc ie  nad Menem. Obecni 
b y li w ie lcy niemieccy kapita liści: 
R udolf M ueller, członek U n ii 
Chrześcij ańsko-Soc j  a lnej, dyrek­
to r f irm y  Roehm & Haas; d r E r­
hard, b y ły  bawarski m in ister 
skarbu; Goldsęhmidt, naczelny 
dyrektor firny  Goldtschmidt w  
Essen i  inn i.

SABO TAŻ
UC HW AŁ PO CZDAM SKICH

Ną konferencji te j utworzono 
organizację „Stowarzyszenie Eko- 
nom iczno-Poli tyczne“ . Celem i 
zadaniem tego stowarzyszenia 
jest zwalczanie ruchu socjalistycz­
nego a z d rugie j strony nawiąza­
nie w ięzów między kapita łem  
am erykańskim  i angielskim. Kon­
ferencja podkreśliła  szczególnie 
konieczność poparcia inw estyc ji 
amerykańskich w  Niemczech.

Co do punktów  program u Rech­
berga, to wprowadzone one zo­
sta ły w  życie przez anglo-amery- 
kańską po litykę  w  ich strefach. 
Żądaniu amnestii dla byłych czo­
łow ych nazistów stało się zadość 
przez zaniechanie postępowania 
denazyfikacyjnego i m ianowanie 
na odpowiedzialne stanowiska 
Schickera, Dunkelbacha, Roele- 
na, Karo la  Grosse i  innych by­
łych  nazistowskich dyrektorów  
przemysłu wojennego. U trzym a­
nie ka rte li, zalecane przez Rech­
berga, znajduje swój wyraz w  sa­
botażu zaleceń uchwał poczdam­
skich, aby zostały rozwiązane 
niemieckie syndykaty. W planie 
M arshalla  wcielony został- ostatni 
postulat Rechberga, mianowicie, 
aby mon polistom  niem ieckim  za­
gwarantowano k redy ty  na odbu­
dowę ich zakładów przemysło­
wych, głównie zakładów przemy­
słu wojennego.

| 2 x po 100.600 zł |
|  n a  n u m e ry : 3 0 4 3  i 3 5 7 4 0
= p a d ło  w  I K la s ie  5 2  Loterii

| w BtuHiwI KaMlnrce Polep ZoiMii Za-hodnieco lir 188 |
P O Z N A Ń ,  ulica Chełmońskiego 2 M 
oraz Oddziały:
T. Słróżyński, ulica Armii Czerwonej 9, H 
Dom Pocztowca, Al. Marcinkowskiego 20 ¡f
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Ł ą c z y m y  Sz«edn z krojem na komunikacją
0 pracy i wysiłku polskiego robotnika i inżyniera na drogach i kolejach Pomorza Zachodniego

Gęstość sieci kom unikacyjnej, istn ie jącej na pewnym obszarze, 
jest w yk ładn ik iem  intensywności życia gospodarczego, a również 
ku lturalnego i  społecznego. W zależności od w ielkości i  zakresu 
w ym iany wewnętrznej danego te ry to rium , jak  również obrotów towa­
rowych prowadzonych z obszarami p rzy leg łym i rozw ija  się sieć ko­
m unikacyjna. Zagęszczenie je j następuje ty lko  wtedy, gdy nakłady  
inwestycyjne-uspraw iedliw ione są przew idywanym  wzrostem obrotów  
towarowych i  ruchu ludności.

Rozwój sieci kom unikacyjnej o jednostajnym  zagęszczeniu na ca­
łym  danym te ry to rium  zależny jest od tego w czyim ręku znajdują  
się środki kom unikacji. Jeśli w łaścicielam i ich  są osoby prywatne, 
czy spółki akcyjne, k tórych jedynym  celem jest osiągnięcie zysku, 
wtedy sieć kom unikacyjna na odcinkach nierentownych się nie 
rozw ija , następuje natomiast nadmierne je j zagęszczenie na tych od­
cinkach, gdzie właściciele spodziewają się dużych zysków. Najlepszym  
tego przykładem  są koleje amerykańskie, gdzie istn ie je ponad 9 000 km  
zbędnych, równoległych l in i j  kolejowych, pobudowanych przez ryw a ­
lizujące towarzystwa. ,

Dzisia j n ik t już nie kwestionuje dogodności przejęcia podstawo­
wych urządzeń kom unikacyjnych przez państwo ((ewentualnie przez 
samorządy te ry to ria lne ) albowiem ty lko  taka s truk tu ra  kom unikacji 
zapewnia budowę dróg i  l in i j  kole jowych także na odcinku nieren­
townych z p un k tu  w idzenia ekonomicznego, nieodzownych jednak 
dla ogólnego dobra społecznego.

D rogi i  koleje um ożliw ia ją  wym ianę towarów  i ruch ludności 
i  w  ten sposób służą podniesieniu dobrobytu i  rozw ojow i ku ltu ry .

K iedy w  roku  1945 władze pol­
skie prze ję ły adm inistrację kom u­
n ika c ji na terenie Pomorza Za­
chodniego, drogi b ite  i  kolejowe 
oraz duża ilość mostów by ły  
zniszczone na skutek działań wo­
jennych i  planowej akc ji dewa­
stacyjnej wycofującego się n ie­
przyjacie la. Z uwagi na powyżej 
wskazane gospodarcze i  k u ltu ra l­
ne znaczenie dróg kom unikacyj­
nych przystąpiono natychm iast po 
przejęciu do odbudowy sieci po­
łączeń szosowych i  kole jowych.

Ponieważ zniszczenia powojen­
ne w  stanie dróg na Pomorzu 
Szczecińskim b y ły  bardzo poważ­
ne, w ięc akcja odbudowy musiała 
być rozłożona na k ilk a  lat. Odbu­
dowa dróg b itych  i  kole jowych 
nie została jeszcze zakończona i  
m im o poważnych osiągnięć w  tej 
dziedzinie w  roku  1947 trw ać bę­
dzie jeszcze przez dwa następne 
la ta  p lanu trzyletn iego. Zapewne 
także rok 1949 nie będzie ostatnim  
rokiem  odbudowy sieci kom uni­
kacyjnej na Zachodnim Pomorzu, 
jednak do tego czasu zostaną 
przeprowadzone najważniejsze in ­
westycje, które w yrów na ją  zn i­
szczenia wojenne.

W  ubiegłym  roku  przeprowa­
dzono na terenie województwa 
szczecińskiego szereg poważnych 
prac w  zakresie odbudowy dróg. 
W ydział Kom un ikacy jny przy 
Szczecińskim Urzędzie Wojewódz­
k im  przeprowadził roboty na dro­
gach podstawowych. N ajw ażn ie j­
szych prac dokonano na drodze, 
łączącej Szczecin przez Stargard 
i  P iłę  z Bydgoszczą. Szosę tę na 
odcinku dłygości 150 km  dopro- 
wadzonó do stanu konserwacyj­
nego,, przedwojennego. Na drodze 
ze Szczecina do G dyni przepro­
wadzono na najgorszych odcin­
kach kap ita lny  rem ont na długo­
ści 24 km ; poza tym  położono 
3 km  kostk i g ranitowej. Oprócz 
tego prace remontowe przepro­
wadzono na drogach: Szczecin —  
L ip ian y  —  M yślibórz —  Poznań 
i  Goleniów —  Kam ień —  Kosza­
lin . Razem z inn ym i drobn ie j­
szymi naprawam i wyrem ontowa­
no 250 km  dróg kosztem 190 m il. 
złotych.

Poza remontem dróg w ie lk ie  
sumy pochłonęła odbudowa mo­
stów. Ogółem zbudowano 88 m 
stałych moątów żelbetonowych na 
drogach państwowych. T rzy  mo­
sty stanęły na drodze, prowadzą­
cej ze Szczecina przez P iłę  do 
Bydgoszczy, 2 na l in i i  Szczecin — 
Gdynia, 1 betonowy i  1 łukow y 
na drodze z P ło tów  do Łobezu. 
Oprócz tego zbudowano 130 m 
bież. mostów półstałych o podpó- 
rach stałych, konstrukc ji żelaznej 
i  pomoście drewnianym . Mosty 
tak ie j kons trukc ji stanęły w  Prze­
chlewie, Lendyczku, Kołobrzegu . 
i  na drodze B iałogard — Połczyn. 
D la  um ożliw ienia kom unikacji

na n iektórych odcinkach zbudo­
wano 460 m bież. mostów tymcza­
sowych objazdowych, któ re  zo­
staną w  przyszłości zastąpione 
mostami sta łym i.

Niezależnie od tych inwestycyj 
na drogach państwowych, w yko­
nano na drogach samorządowych 
przy pomocy państwa 114 m bież. 
mostów. W Słupsku stanął drugi 
most żelbetonowy o rozpiętości 
34 m. Ogółem na drogach samo­
rządowych zbudowano 74 n i bież. 
mostów żelbetonowych.

Dla samego Szczecina niezm ier­
nie ważnym jest wybudowanie  
mostu śrubowego, systemu Bai- 
ley‘a przez Rogalicę t j.  Odrę 
wschodnią. D zięki niemu połącze­
nie miejscowości, leżących po pra-- 
wej stronie O dry ze Szczećinem, 
zostało skrócone o 7 km.

W bieżącym roku  przewiduje 
się w  dalszym ciągu odbudowę 
licznych odcinków drogowych o 
łącznej długości 98 km. Zakończo­
ne zostaną prace na drodze Szcze­
cin—M yślibórz w  celu uzyskania 
norm alnej kom unikacji w  k ie ru n ­

ku na W rocław  i Poznań. Poza 
tym  trw ać będą prace na drodze 
Szczecin —  Nowogard.-— Słupsk 
i  Goleniów — Kam ień — Koszalin. 
Odbudowane zostaną odcinki as­
fa ltow e drogi, łączącej B iałogard 
z K arlinem  oraz złe odcinki drogi 
B ia łogard — Drawsko —  Szczeci­
nek.. D la wykonania tych robót 
Woj. W ydział K om unikacyjny za­
m ów ił już  38 0Ó0 ton m ateria łów  
kamiennych i b itum icznych.

Również w  zakresie budowy 
mostów prowadzone, będą duże 
prace. Do najważniejszych należy 
zakończenie odbudowy ca łkow i­
cie zniszczonych mostów na 
Odrze wschodniej i  zachodniej 
kosztem 110 m il. ,zł (tzw. mosty 
na autostradzie). C a łkow ity  koszt 
budowy tych mostów o łącznej 
długości 400 m wyniesie około 
240 m il. zł.

W  lu tym  wykonane zostaną 
również mosty systemu B a iley ‘a 
przez Odrę zachodnią, oraz w  por­
cie szczecińskim przez Kanał Par­
n ick i i  przez kanał w  Porcie Cen­
tra lnym . Ten ostatni przystoso­
wany będzie do kom unikacji 
tram w ajow ej. Ponadto na terenie 
całego województwa stanie 12 
mostów stałych o łącznej długo­
ści 582 m.

22 TYSIĄCE KO LEJAR ZY 
PRZY PRACY

Stan ko le jn ic tw a  na Pomorzu 
Zachodnim w  momencie przejęcia 
adm in istrac ji przez władze pol­
skie przedstaw iał podobnie ja k  
stan dróg obraz kompletnej de­
wastacji. Ponadto adm inistracja 
polska n a tra fiła  na d o tk liw y  b rak 
pracow ników  1 w ykw a lifiko w a ­
nych. W dn iu  1. 7.. 45 r. przejęto 
1 650 km  l in i j  czynnych, 1 087 km 
l in i j  nieczynnych, praw ie  700 km 
rozebranych l in i j  jednotorowych. . 
Ilość pracow nikóy zatrudnionych 
na terenie podległym  szczeciń­
skiej dy rekc ji ko le i wynosiła za­
ledw ie 1 900 osób. Ta stosunko­
wo nieliczna grupa kolejowców 
zabrała się energicznie do pracy 
i  dziś może poszczycić się dużymi 
osiągnięciami.

Tragedia matki polskiej w USA
Trzech synów straciła na wojnie i

Wychodzące w  D e tro it pismo 
polskie „G łos Ludu “  zamieszcza 
następującą wiadomość, charakte­
ryzującą w ym ownie stosunki pa­
nujące na polu opieki społecznej 
w  Ameryce.

„S te lla  Lewandowska, matka 
siedmiorga dzieci, k tó ra  podczas 
drug ie j w o jny  św iatowej straciła  
3 synów, teraz dopiero dowie­
działa się, ŻÓ nie jest obywatelką 
Stanów Zjednoczonych. A  wszel­
k ie  starania o uzyskanie obywa­
te lstwa napotykają na trudności 
„n a tu ry  p raw ne j“ , ponieważ Le­
wandowska nie pamięta, na ja ­
k im  okręcie przyjechała do Am e­
ry k i 16 czerwca 1905 r.

Lewandowska mieszka w  m ia­
steczku Lynhurst. Jedna z u lic  
miasta nosi nazwę Lewandowski- 
Street, jako w yraz uczczenia pa­
m ięci poległych synów naszej ro ­
daczki. A le  i  to nie upoważnia 
Lewandowskiej do otrzym ania 
papierów obywatelskich. Z punk­
tu  w idzenia w ładz Lewandowska 
nie może korzystać z praw, jak ie  
przysługu ją  obywatelom. To, że 
oddała 4 synów na wojnę w  obro­
nie dem okracji i  jeden z n ich ty l ­
ko pow rócił do domu, nie w iele 
znaczy...

Lewandowska była  przekonana, 
że jest obywatelką. Starała się 
ona o przyjęcie do organizacji 
„G o ld  Stars Mothers of Am erica“ 
i  w  toku  rutynowanego sprawdza­

nie może otrzymać obywatelstwa

nia ap likac ji stwierdzono, że m at­
ka poległych synów nie pbsiada 
papierów obywatelskich.

Lewandowskiej, nie pytano się 
ó papiery obywatelskie, gdy za­
biegano do wojska je j synów. 
Wówczas pap iery b y ły  niepo­
trzebne. Teraz dopiero władze p y ­
ta ją  się: „Czy jesteś obywatelką? 
Czy pamiętasz nazwę okrętu?“

A  sprawa kom p liku je  się jesz­
cze bardziej, ponieważ lis ta  pasa­
żerów, p rzybyłych  w  tym  czasie, 
co Lewandowska na l in i i  Ham- 
burg-Am eryka, nie zawiera, je j 
panieńskiego nazwiska.

To, że nazwiska je j synów znaj­
du ją  się na liącie poległych żoł­
n ie rzy USA, nie ma znaczenia 
i nie jest rzeczą wystarczającą, 
aby Lewandowska została uznana 
obywatelką k ra ju , dla którego tak 
w iele poświęciła.

Oto rezu lta t haniebnego tra k ­
towania obcokra jow ców —  rezu l­
ta t tragiczny, ale jakże bardzo 
w ym ow ny!

Współpraca z pismem 

— to regularne 

opłacanie prenumeraty

W ostatnim  dniu ubiegłego ro ­
ku  na terenie szczecińskiej dyrek­
c ji kole i czynnych było  b lisko 
2 000 km  l in i j  ko le jow ych; na 
uruchomienie czeka jeszcze 740 
km. D yrekcja  szczecińska zatru­
dnia obecnie ponad 21 000 pra­
cowników. Posiada własne w a r­
sztaty naprawcze, w  k tó rych  w y ­
remontowano 1 650 wagonów to ­
warowych, 420 osobowych i 54 
porowozy. W 1947 roku  rozpo­
częto w  Stargardzie budowę n a j­
większych w  Polsce warsztatów  
kolejowych. W  m in ionym  roku 
uruchomiono również ważne, a 
zupełnie zniszczone warsztaty 
wagonowe w  porcie szczecińskim, 
oraz warsztaty podręczne i  paro­
wozownię w  Dąbiu Szczecińskim 
i  w  Odrze koło Świnoujścia, do­
kąd w  dniu 20 lutego br. przybę­
dzie po raz pierwszy ze Szwecji 
„Baltic-Ekspress“  łączący Sztok­
holm  przez Goeteborg, Dąbie 
Szczec., Poznań i  W rocław  z Pra­
gą Czeską, W iedniem i Rzymem 
z jedne j strony, a Budapesztem 
z drugie j.

D. O. K . P. —  Szczecin przepro­
wadziła szereg prać w  porcie 
szczecińskim dla usprawnienia 
obsługi. Położono nowe tory, u ło ­
żono k ilkadziesiąt rozjazdów, 
um ożliw ia jących dogodne sorto­
wanie pociągów węglowych na 
stacji Dąbie. W  latach 1948— 49 
przeprowadzona zostanie całko­
w ita-przebudowa stacji P o rt Cen­
tra ln y  w  Szczecinie. Ogólny koszt 
inw estyc ji wyniesie 1 m ilia rd  
800 m ilionów  zł. Za sumę tę zbu­
dowany zostanie nowy park  przy- 
jęćiowy, przebudowie ulegną par­
k i już istniejące, położone zosta­
ną nowe to ry  na nabrzeżach wę­
glowych i ifinych.

Najważniejszym  zadaniem po­
łączeń kole jowych zachodnio-po­
m orskich była  ściśle term inowa 
dostawa węgla dla portów  w  
Szczecinie i  Ustce. Ze zadań tych 
kole j w yw iązała się bardzo do­
brze m im o dużych trudności na 
szczecińskim węźle kole jowym . 
Ogółem do naszych portów  
(Szczecin i  Ustki) p rzew iozły ko­
le je  1 202 000 ton towarów, w  
głównej mierze węgla eksporto­
wego. Tonaż tow arów  im portowa­
nych a przewiezionych kole ją by ł 
znacznie niższy i  w ynosił 39 263 
tony (ty lko  przez Szczecin, bo­
w iem  przez Ustkę im port się nie 
odbywa). Do tych przewozów 
użyto z górą 63 000 wagonów.

Poza stalą obsługą naszych por­
tów  w ykonała dyrekcja szczeciń­
ska szereg prac inwestycyjnych 
na terenie całego Pomorza Zacho­
dniego. L in ia  Świnoujście—Dąbie 
dostosowana została do przebiegu 
pociągów pośpiesznych ze wzglę­
du na przewidziany ku rs  ekspre- 
su Szwecja —  Polska. W związku 
z tym  odbudowano 2 mniejsze 
mosty m iędzy stacją Odrą (Ś w i­
noujście) i  M iędzyzdroje oraz du­
ży most na D ziwnej m iędzy Wo­
linem  a Recławiem. Prowadzono 
także prace na l in i i  Głazów—Ber- 
linek, k tó re  ukończone zostaną 
wkrótce. Kam ień Pom. połączono 
z pozostałą siecią P. K . P. Odbu­
dowano również lin ię  Goleniów— 
Nowogard, przez co uzyskano bez­
pośrednią kom unikację Dąbia z 
Trzebiatowem.

Rozwój sieci kom unikacyjnej 
na terenie Pomorza Szczecińskie­
go jest sta ły i p rzybiera coraz 
większe tempo. Osiągnięcia komu­
n ikacyjne ubiegłego roku  w  za­
kresie odbudowy dróg b itych  
i sieci ko le jow ej oraz p lany na 
rok bieżący pozwalają w ierzyć, 
że w  ostatnim  roku  p lanu trz y ­
letniego rozwiązane będą wszyst­
kie  najważniejsze zagadnienia ko­
m unikacyjne na terenie Pomorza 
Zachodniego.

Bogusław Piskorski

R A D Z IE C K A  K R O N IK A  
K U LT U R A L N A

11 milionów książek dla młodzieży
W ydaw nic tw o radzieck ie  „M o ło - 

da ja  G w ard ia “  p rzew idu je  w  p lan ie  
na ro k  1948 w ydan ie  11 000 000 egz. 
książek. „M o ioda ja  G w ard ia “  w y ­
daje lite ra tu rę  naukową, po lityczną 
1 be le trystyczną d la  m łodzieży. W  
zw iązku z przypadającą w  bieżącym 
ro ku  30 rocznicą założenia m łodzie­
żowej o rgan izac ji radz ieck ie j —  Le ­
ninowskiego Kom som ołu —  ukaże 
się szereg książek poświęconych 
udz ia łow i m łodzieży w e w szystk ich  
dziedzinach życia narodowego ZSRR. 
O ddzielna seria książek, za ty tu ło ­
wana „B ohate row ie  S talinowskiego 
P lanu  P ięc io le tn iego“ , poświęcona 
będzie jednostkom  przodu jącym  w  
w spó łzaw odn ictw ie  p racy  w  prze­
m yśle i  na ro li.  Inn a  seria tra k to ­
w ać będzie o po łożeniu m łodzieży 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i  ko lo ­
n ia lnych . Ponadto m łodzi czyte ln icy 
o trzym a ją  około 5 m ilio n ó w  egzem­
p la rzy  dzie ł k la syków  li te ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j oraz współczesnych pisarzy 
radzieckich.

OPERA O P R A W D Z IW Y M  
C Z Ł O W IE K U

Z nako m ity  kom pozyto r P roko fiew  
p racu je  nad operą opartą  na treści 
popularnego u tw oru" - Polew oja pt. 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “ .

M U Z E U M  W  L E N IN G R A D Z IE
W  M uzeum  P aństw ow ym  w  Le ­

n ingradzie  zostały o tw a rte  nowe sale, 
w  k tó rych  zgromadzone są dzieła 
sz tuk i rosy jsk ich  m alarzy, g ra fikó w  
i  rzeźbiarzy z końca X IX  i  początku 
X X  w ieku . M uzeum  w  L e n ing ra ­
dzie, k tó re  w  m arcu b r. obchodzić 
będzie 50-lecie swego is tn ien ia , po­
siada około 300 000 eksponatów z 
zakresu m alarstw a, g ra fik i i  rzeźby.

„N A R O D Y Ś W IA T A “
W  A kad em ii N auk ZSRR ukoń­

czone zosta ły prace nad redakcją  
p ierw szych p ięc iu  tom ów  zbiorowej 
p racy „N a ro d y  św iata Z aw ie ra ją  
one m. in . najnowsze rozp raw y na­
ukow e e tnogra fów  radzieck ich o 
składzie e tn icznym  różnych k ra jó w  
radzieckich. Dużą część dzieła (4 to ­
my). poświęcono opisow i narodów 
Zw. Radzieckiego, posługując się 
m a te ria ła m i zebranym i przez ekspe­
dycje  etnograficzne, archeologiczne 
i  inne.

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I IN S T Y T U T U  
S ŁO W IA N O ZN A W S TW A  W  M O ­

SK W IE
P ro f. Sergiusz N ik it in ,  zastępca 

dy re k to ra  Ih s ty tu tu  S łow ianoznaw - 
stw a A ka d e m ii N auk ZSRR, og łosił 
dane, dotyczące w y n ik ó w  badań na ­
ukow ych  In s ty tu tu  za ro k  ub ieg ły, 
k tó ry  b y ł p ierw szym  rok ie m  is tn ie ­
n ia  In s ty tu tu . Tem atam i prac b y ły : 
h is to ria  ludów  słow iańskich, li te ra ­
tu ra  oraz filo lo g ia  słow iańska, w  
zw iązku  z przypadającą w  ro ku  b ie ­
żącym 100-ną rocznicą „W iosny L u ­
dów “ , liczne prace pośw ięc ili s la w i- 
ści radzieccy uczestn ictw u narodów  
s łow iańskich w  ruchach rew o] ucy j - 
hych 1848 roku. Część tych  prac zo­
stała ju ż  opub likow ana. Uczeni ra ­
dzieccy, stosując m arks is tow sko- 
len inow sk ie  m etody badań nauko­
wych, o d k ry li w ie le  now ych fak tów , 
niedostrzeżonych przez dotychcza­
sowych badaczy tego okresu, na ­
św ie tla jących  ro lę  dem okratycznych 
elem entów  narodów  słow iańskich 
w  ruchach w o lnościow ych „W iosny 
L u d ó w “ . W krótce  zostanie op u b liko ­
w a n y  obszerny tom , *  zaw iera jący 
w yże j wspom niane prace naukowe.

Inne  prace naukowe In s ty tu tu  
S łow ianoznaw stw a tra k tu ją  o m ię - 
dzysłow iańskie j w spó łp racy p o li­
tyczne j, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j. 
Jedną z prac tego ty p u  jes t obszerna 
m onogra fia  h is to ryczna najnowszych 
dz ie jów  P olski, nad k tó rą  pracuje 
członek In s ty tu tu  pro f. M isko. M o­
nogra fia  obejm ie h is to rię  Polski) 
m iędzy pierwszą a drugą w o jną 
św iatową.

W  ub ieg łym  roku  In s ty tu t opu­
b lik o w a ł zbiorow e prace: „H is to r ia  
Czech“  oraz „W yp isy  s łow iańsk ie “ . 
W  ro ku  bieżącym ukaże się około 
10 p u b lik a c ji naukowych.

K O B IE T Y  W  CZECHOSŁO W ACJI
W życiu  gospodarczym i  w  p ra ­

cy zarobkow ej kob ie ty  czeskie od­
g ryw a ją  poważną ro lę. W  n ie k tó ­
rych  gałęziach p rzem ysłu  w ięcej p ra ­
cu je  kob ie t n iż  mężczyzn. Natom iast 
życie po lityczne niebardzo je  in te re ­
suje. Za ledw ie  2.4“/o kob ie t zasiada 
w  m ie jsk ich  kom ite tach  narodowych, 
6,3°/o w  okręgow ych kom ite tach  na­
rodow ych, 7,5°/o w  K ra jo w y c h  K o ­
m ite tach narodow ych : Praga, B rno  
i  O strawa. Na 300 posłów  do U sta­
wodawczego Zgrom adzenia Narodo­
wego Czechosłowacji przypada 25 
kob ie t czy li ponad
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U naszych przyjaciół POSTĘPY O D BU D O W Y w ZSRR

Olbrzymia zapora wodna wielkiej siłowni nad Dnieprem, zniszczona została przez barbarzyńców h itle ­
rowskich, któ rzy w ysadzili w  powietrze tamą, tu rb in y  i budynki. Natychm iast po przepędzeniu oku­
pantów h itle row skich społeczeństwo ukra ińskie  przystąpiło entuzjastycznie do pracy nad odbudową swego 
dzieła, które z dumą. nazywano „Słońcem U kra iny “  i  „ Perłą Narodu“ . Dnieprogres sta ł się bowiem  
symbolem uprzemysłowienia k ra ju  i  wspaniałą epopeją pracy człowieka radzieckiego. S iła zapory 
»Dnieprogres“  wynosiła 650 tys. PS, długość 760 metrów, a przez jego śluzy szły s ta tk i aż do

Morza Czarnego.
Na zdjęciach w idzim y zaporę wodną przed zniszczeniem i prace przy odbudowie.

W latach 1946/47 wybudowano, odremontowano i  oddano do użytku  na całym te ry ­
torium  Zw iązku Radzieckiego około 1.900 przedsiębiorstw przemysłowych.

W 1946 r. rozpoczęto na Kaukazie budowę w ie lk ich  zakładów metalurgicznych. 
W pierwszych dniach stycznia br. ukończono w  tych  zakładach montowanie 2 w ie l­
kich pieców. W sąsiedztwie tych zakładów, na brzegu rzeki K u ry , powstaje m ia­
steczko przeznaczone dla robotn ików . ‘ ,

W republice Azerbejdżanskiej trw a ją  prace nad budową w ie lk ie j e lektrow n i wodnej 
w  Mingeczarsku. W ub. roku  usunięto tam około pół m iliona m sześć, ziem i i zużyt­
kowano 18,5 tysięcy m sżeśc. betonu. Wybudowano kole j dla przewożenia sprzętu 
budującej się e lektrow ni, któ ra  zaopatrywać będzie w  prąd K ijó w , M ińsk oraz inne 
ośrodki przemysłowe.

W esele  w  M uraw kach
. * v

upełnie jakoś niespodzia­
nie znalazłam się na „g ro - 
m adkarskim  , weselu“  ku 

^ o je j w ie lk ie j radości. Od 
^a-wna pragnęłam bowiem na­
wiązać ściślejszy kontakt z ro ­
m b a m i m azurskim i, należącymi 

° tej, tak sympatycznej dla Pol- 
l> sekty gromadkarzy. Wszak 

Przyczyną je j powstania była  nie- 
. Mazurów z k ra iny  „tysiąca 
l eZior“ , przyw iązanych do m owy 
macierzystej —  gadki mazurskiej 
" ' Wzglądem germanizatorów, du­
chownych kościoła unijnego, k tó ­
rzy  bądź umyślnie, bądź skutkiem  
nieznajomości polszczyzny, każąc 
mowę polską zohydzali Mazurom 
nabożeństwa w  świątnicach.

Postanow ili tedy Mazurzy, żądni 
słowa bożego w  macierzystym ję ­
zyku, zbierać się w  grom adki i  w  
chatach odprawiać nabożeństwa. 
Poczęli się zjaw iać kaznodzieje z 
bożej łaski, k tó rych  sława często 
rozchodziła się po dalszych nawet 
Powiatach.

Gromadkarze dbają o wysoki 
Poziom etyk i, obce im  jest uży­
wanie trunków , palenie papiero­
sów, w  szczególności przez ko­
biety. Całe ich życie nastrojone 
test na jak iś  wyższy ton. Nawet 
!ch wesela inny  jak iś  noszą od­
cień radości.

Pewna powaga i  pewien smu­
tek cechujący duszę Mazura jest 
bioże w pływ em  ciężkiej doli, jaka 
Przypadła w  udziale całym poko­
leniom m azurskim  od w ieków  
sześciu pod jarzm em  pruskim  po­
zostającym. Może częściowo też 
sp łyn ę ło  stałe obcowanie tego lu ­
du z pełną tajemniczości i  suro­
wości naturą  k ra in y  mazurskiej.

W  M urawkach, zda się, wszyscy 
goście weselni b y li już zgroma­
dzeni, k iedym  wraz z m oim i p rzy­
jac ió łm i p rzyby ła  w  towarzystw ie 
»Prószka“  *) weselnego, k tó ry  nas 
Przyw iózł z najbliższej' stacji ko­
le jow e j, Płośnicy.

Państwo m łodzi wraz z najgod­
nie jszym i gburam i (gospodarza­
mi) w ita li nas uroczyście, pomaga­
jąc nam wydostać "się z niezbyt 
Wygodnych bryczek. Wprowadzo­
no nas ostentacyjnie do izby uma­
jonej, gdzie też natychm iast po­
częto częstować domowym ja ­
błecznikiem  i  plackiem.

Dom weselny, w ym urow any na 
miejscu zburzonego w  czasie in ­
w azji rosyjskie j w  1914 czy 1915 
r °ku, świadczył o pewnej zamoż-

E mil la Sukierłowa-Biedrawina

ności właściciela, ojca panny m ło­
dej, gospodarza Zdunka.

D ruhny w  jasnych le tn ich  suk­
niach —  panna młoda natomiast 
opięta by ła  w  czarną jedwabną 
szatę, z wysokim , ko łn ierzykiem  
i  d ług im i rękawam i. Podobne 
szaty dźw igały na sobie w  upalne 
lipcowe południe inne m łode go­
sposie, M azurki, z k tó rych  k ilk a  
przybyło  od strony N iborka i  Dą­
brówna.

Zaczęto upinać m łodej welon 
i  w ianek m irtow y. Oczywiście, że 
musiałam udzielić wskazówek — 
aby było  modnie. Pani moda do­
sięgła do odległych mazurskich 
wiosek, o k tó rych  niedawno jesz­
cze pisarze niemieccy z przeką­
sem wspom inali dowodząc, że 
mieszkańcy tych w si są „w rogam i 
k u ltu ry  do uporu i  g łupoty, zam­
kn ięci i  niedostępni dla wszyst­
kiego, co obce i  nowe"...

M łody Wąleś, dorodny i  rosły, 
prom ieniejący m łodzian, popro­
w adził swoją bladą, może ze w zru ­
szenia, oblubienicę do sąsiedniej 
izby. Za nowożeńcami podążyli 
goście weselni. Św ietlica suto za­
wieszona g irlandam i z je g l i i ’ ) za­
stawiona była  rzędami sto łków 
i ław. M łodzi za ję li miejsca przed 
stołem, za k tó rym , mając przed 
sobą b ib lię  i  kancjonał, zasiadł 
gospodarz, la t średnich, wygolony, 
w  czarnym —  ja k  in n i —  surdu­
cie, pełen godności, Adam  Żeb­
row ski z Nieostoi.

Rozwarto śp iewniki, k tó rych  
znalazła się taka ilość, że w ystar­
czyła dla wszystkich gości. I  za­
częto śpiewać chórem jakąś pieśń 
weselną, zaintonowaną przez „b ra ­
ta“  Żebrowskiego.

K iedy  spoglądałam tak na te 
rozmodlone twarze śpiewających, 
m im ow o li przyszło m i na m yśl 
wszystko, co o obecnych w iedzia­
łam.

Smutek panował od la t dzie­
siątka w  zagrodzie drobnego, ste­
ranego pracą i  życiem gospodarza 
Zdunka. W ojna przeleciała nad 
jego głową. Na wozie d rab in ia ­
stym  uwożąc rodzinę — schorzałą 
żonę i  dwie m aleńkie córeczki — 
udał się na tułaczkę po obcych 
stronach. MłodSze dziewczątko z 
przestrachu spadło z wozu na szo­
sę,' długo i  ciężko chorowało, a te­

raz jako czternastolatka — gar-: 
buskiem jest i  pomyloną. D w aj 
synowie polegli na dwóch różnych 
frontach, w ie rn i „k ró lo w i i  o j­
czyźnie“ .

W ró c ili Zdunkow ie z ucieczki—  
aby smutek źagłuszyć, m imo nad­
werężonego zdrow ia im a li się pra­
cy. Dom i obejście odbudował im  
rząd niem iecki, k tó ry  pragnął za­
skarbić sobie wdzięczność Mazu­
rów  i  przywiązanie... A  potem 
„nastała Polska“  —  taka była  wo­
la  Najwyższego. Starzy gburzy 
mazurscy nie sprzeciw ili się je j —  
młodzież ty lko  ze strachu i  podże­
gana przez agita torów  niemiec­
k ich  —  optow ała* 3) wkrótce tego 
żałując.

Zdunek nie narzekał. Potrzeba 
mu było  jeno krzepkich dłoni, 
któ re  im a łyby się gospodarstwa. 
Córka dorosła —  swaci n a ra ili 
dorodnego młodziaka, syna soł­
tysa z sąsiedniego Uzdowa. Starzy 
u radz ili, dziewczynie m łody H er­
man W strętny nie był... Ojciec 
Zdunek przepisał na przyszłego 
zięcia całe sto dwadzieścia m or­
gów pruskich —  boć jakże m iało 
być inaczej. Chłopaki na Mazu­
rach b y li w  cenie, ty lu  ich na 
w o jn ie  wyginęło... Dziewczęta 
długo i  gorzko op łak iw ały narze­
czonych.

A  już  młodszej Zdunkówny, 
niedojdy, na pewno n ik t brać nie 
zechce...

I  tak  w żenił się Waleś w  Zdun- 
kowe gospodarstwo jeszcze. przed 
żniwam i, aby sobie mógł sam 
sprzętem rozporządzić. Zwrócono 
jednak baczną uwagę na to, aby 
dzień wesela nie w ypadł pod zna­
kiem  Raka, gdyż całe gospodar­
stwo poszłoby wspak. S tarym  
zwyczajem w ybrano ta k i dzionek, 
k iedy miesiąc sta ł „na  m łodzie“ 4), 
gdyż inaczej gospodarstwo upa­
dłoby.

I  teraz oto siedzą bliscy i  dalsi 
k rew n i i  przyjacie le modląe się — 
nie ma ty lko  niedojdy, boby 
jeszcze wrzeszczeć albo od rzeczy 
gadać poczęła.

Po prześpiewaniu ostatniej 
zw ro tk i „b ra t“  Żebrowski stojąc 
odczytuje w yrok  z Pisma św., a 
potem przemawiać poczyna p ięk­
ną, nieskażoną polszczyzną złote­
go wieku...

!

Podczas odmawiania m od litw y  
klęczeli wszyscy zgromadzeni, n ie­
k tó rzy  zaś żegnali się nawet k rzy ­
żem św.

K iedy „b ra t“  Żebrowski udz ie lił 
błogosławieństwa nowożeńcom, 
poczęto pospiesznie opuszczać 
izbę i  Sadowić się na bryczkach 
i  wozach.

Że panna młoda schowała za 
gors, jako je j któraś ciotka pora­
dziła, srebrną monetę —  zdąży­
łam  zauważyć, czy jednak poło­
żono na progu, gdy m ia ła przejść, 
starożytnym  zwyczajem siekierę, 
ostrzem na zewnątrz —  tego w  
tłum ie  dopatrzyć się n ie  mogłam.

Nie w iedziałam, dlaczego m ło­
dej parze nie zaprzężono do po­
jazdu siwków  —  niestety — w y- 
wróżoho im  stosownie do przesą­
du mazurskiego, że im  dzieci 
umierać będą. (W rzeczywistości 
pierwszy, zrodzony w  rok po ślu­
bie synek zm arł niebawem).

Jechaliśmy pośpiesznie, bez z a ­
trzym ania  się, do kościoła, a1 to 
dlatego, żeby w  małżeństwie m ło­
dych przeszkód nie było.

Uroczystość kościelna w  Płoś­
n icy odbyła się chłodno i  prędko 
w  języku niem ieckim  —• pastor 
Niemiec języka polskiego nie znał, 
a uczyć się nie myślał.

Panna młoda, przezorna snąć, 
pragnąc zapewnić sobie berło w  
pożyciu małżeńskim, p rzyk lęk ła  
na pole surduta męża, mocno doń 
przytulona, trzym ała rękę na je ­
go ręce, ja k  ją  nauczyła matka 
i  swachna.

Około czwartej po południu 
m łodzi Walesiowie, pow itan i Chle­
bem i  solą przed fu rtą  swej zagro­
dy, zasadzeni zostali za sto­
łem ustaw ionym  w  podkowę. 
M nie ulokowano po p raw icy pan­
ny młodej.

Zaczęła się uczta. Podano na j­
p ie rw  kawę z kołaczami różnych 
gatunków, potem rozlewano ja ­
błecznik i  wkrótce rozpoczęła się 
wieczerza' — potraw  było co nie­
m iara.

W  przerwach między daniami 
śpiewano pieśni re lig ijne , wzno­
szono przemówienia na tematy 
b ib lijne .

K iedy jednak mój znajomy 
profesor w  n ie fo rtunnym  snadź

przemówieniu zauważył, że dość 
smętku, że wszak to wesele, po­
bożni zgromadzeni —  ja k  gdyby 
w  odpowiedzi —  gruchnęli grom­
ką pieśnią, k tó re j każda strofka 
kończyła się refrenem:... „Boże 
mój, bo świecka zabawa to — 
gnó j“ ...

Około północy w ytw orzy ła  się 
atmosfera pełna dziwnej egzalta­
c ji. Sędziwe rozmodlone b ia łk i, 
siwowłosi gburzy, dziewczęta, 
osierocone przez ulubieńców — 
śpiewali z coraz większym roz­
rzewnieniem.

„O  je k  tu  psieknie na tym  wese­
lu, a jek  to psieknie bedzie tam  
w  niebiesiećh, gdzie Chrystus 
opasawszy się służyć nama be­
dzie, a złote a rfy  bedo g ra ły  
o je k  to psieknie bedzie...“

Od czasu do czasu jednak błogie 
rozmodlenie p rzeryw a ł to k rzy ­
k liw y , to bełkocący niezrozumia­
le głos nieszczęsnej kaleki, która 
w yrw aw szy się dozorującej ją  słu­
dze wbiegała do izby, jakby  pro­
testując w  obronie praw  swoich...

Na staroświeckim  zegarze ku ­
ku łka  w ykuka ła  trzecią godzinę...

P ierwszy brzask rozjaśnić pra­
gnął ciemność tonącej wśród 
drzew starej wsi M uraw ki. Do 
uszu mych dola tyw a ły szepty 
m łodych parek rw iących się do 
życia, które na szarym końcu sie­
dząc dawno się w ym knę ły  z bie­
siadnej izby.

Może była  to szczęśliwa zapo­
wiedź, że niezadługo „zabrzęczą“  
nowe wesela...

Przystanęłam za oknem, aby 
przez szyby popatrzyć na gości 
weselnych.

Wydało m i się, że śpiewający 
poopuszczali g łowy na p iersi łub 
kancjonały... drzemiąc.
W tem rozległ się drżący głos ja ­
kie jś staruszki.

„O, je k  tu  psieknie na tym  we­
selu... A  jek  to psieknie bedzie:.. 
tam... tam... złote a rfy  bedo 
grały...

b proszek —  zapraszający gości w  
im ie n iu  gospodarny i m łode j pary.

•) je g lia  —  choina, św ierk.
3) optować —  Zapisać się na łis tę  

obyw a te li n iem ieckich . Po I  w o jn ie  
św ia tow e j ludność ziem, k tó re  p rzy ­
pad ły w  udzia le  Polsce, m ia ła  p ra ­
w o zgłoszenia chęci po w ro tu  do N ie ­
miec. O ptanci po up ływ ie  pewnego 
czasu zmuszeni b y li do opuszczenia 
g ran ic  Rzeczypospolitej.

4) m iesiąc na m iodzie — nów, 
p ierwsza kw a d ra  księżyca.

„M a z u rs k ie  d o le  i  n ie d o le " . P . Z . W . S, 
— W arszaw a  1947.
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Ciągnienie Loterii
\

W  dniu 29 bm. rozpoczęło się 
w  biurze Zarządu Głównego PZZ 
w  Poznaniu ciągnienie W ie lk ie j 
L o te r ii Fantowej P. Z. Z.

Przygotowania do tego dnia 
trw a ły  już od początku stycznia. 
Zamówiono w ie lk ich  rozm iarów 
bęben, do którego wrzucono 
150 000 zw iniętych kartek z nu­
merami, odpowiadającymi nume­
ra c ji losów przeznaczonych do 
rozsprzedaży. W dniu 22 bm. na­
pełn iony bęben został p ro toku ła r- 
nie zam knięty i zaplombowany, 
aby oczekiwać dnia ciągnienia.

Równocześnie przygotowano 
szczegółowe spisy fantów, z któ ­
rych jest w iele wartościowych, ja k  
samochód osobowy, gabinet męski, 
radioaparaty, maszyny do pisa­
nia, zegarki, wieczne pióra, wdlne 
pobyty w  domach wypoczynko­
wych P. Z. Z. w  M iędzyzdrojach 
i  Szczawnie-Zdroju, oraz wiele, 
w ie le innych.

Nadszedł wreszcie oczekiwany 
n iec ierp liw ie  dzień. O godz. 9 sta­
nął na środku sali zaplombowa­
ny bęben, za stołem zasiedli człon­
kowie K om is ji Lo te rii. Skład K o­
m is ji jest następujący: starosta 
poznański ob. Paw łowski —  jako 
przewodniczący, sekretarz gene­
ra lny  P. Z. Z. d r Czesław P ili-  
chowski, red. Śm igielski —  pre­
zes Zw. Zaw. Dziennikarzy na 
Okr. Poznański, dyr. Banku Go­
spodarstwa Spółdzielczego ob. Ra­
koczy, dyr. F ab ryk i „C entra “  w  
Poznaniu ob. W ójciak, ob. m gr 
Duda —  w  zastępstwie prezesa 
Okręgu Poznańskiego P. Z. Z., ob. 
Chmara Paweł —  kupiec, ob. M i­
chałowski —  dyrektor O. U. L., 
ob. mecenas Jacek N ikisch, red. 
Kraszewski — Zachodnia Agencja 
Prasowa, ob. Stróżyński Tomasz 
— kupiec, ob. P ło tkow iak —  sę­
dzia, ob. Jaśkowski —  kupiec, ob. 
m gr W itkow sk i —- k ie row n ik  
Wydz. Finansowego, ob. mgr. 
Lewandowski k ie row n ik  W y­
działu Gospodarczego P. Z. Z., 
ob. Nowom iejski —  k ie row n ik  
W ydziału Imprez P. Z. Z.

Na „g a le r ii“  —  w idzowie: nie 
b rak tu  osób z miasta, k tó rzy pra­
gną ja k  najprędzej dowiedzieć 
się, czy nie sta li się szczęśliwymi 
w łaścicielam i auta, czy innej cen­
nej wygranej.

Do wyciągania losów zaproszo­
no k ilk a  studentek U niw ersytetu 
Poznańskiego z „Caritas Acadé­
mica.“  Podpisują one pro tokó ł 
zdjęcia plomby, jeszcze ty lko  k i l-

kadziesiąt obrotów bębna celem 
dokładnego wymieszania . losów 
i ciągnienie się zaczyna. Jako 
pierwsza staje przy bębnie Kui*- 
bisówna K rys tyna  —  dobrze się 
napracuje, wyciągając przez k ilka  
godzin ka rtkę  za kartką. W ycią­
gnięty numer odczytuje się głośno 
i  zapisuje starannie.

W pierwszym dniu ciągnienia 
padło już  dużo cennych w ygra ­
nych: zegar stojący (wart. 40 000 
zł), wolne pobyty w  Międzyzdro­
jach i  Szczawnie-Zdroju, paczki 
cennych produktów  żywnościo­
wych, wieczne pióra, piękne szale 
wełniane, p rżybory toaletowe, 
a rty k u ły  kosmetyczne, ga lan tery j­
ne i  papiernicze.

G ŁÓ W N E W Y G R A N E

z dn ia  29 stycznia 1948 r.
Zegar sto jący n r  88 373.
10-dn iow y w o ln y  pobyt w  M ię ­

dzyzdrojach n r  138 805.
10-dniow y w o ln y  pobyt w  Szczaw- 

n o -Z d ro ju  (daw n ie j Solice Z d ró j) 
n r  103 080.

1 kom n le t do owoców (na 6 osób) 
n r  113 592.

Patena do owoców n r  143 759.
Wazon n r  130 554.
C uk ie rn ica  n r  74 875.
Rogi je len ie  n r  40 638.
L o rn e tka  po łow a z , fu te ra łem  

n r  68 532.
i  dalsze inne w ygrane w artościowe 
przedm ioty.

1028 1126 1333 1370 1339 1420 1429 1989 2978 
2935 2302 2153 3047 3435 3577 4200 4273 44S8
4470 4586 4624 4707 5929 4909 5180 5231 5756
5338 5729 5690 5590 5414 5219 6828 6719 8566
6557 6310 6124 6051 6884 6398 7190 7307 7369
7387 7428 7552 7585 7767 7824 8121 8478 8498
3694 8723 8868 9860 9098 9124 9252 9296 9334
9345 9422 9467 9552 9762 9933 9399 10046 10053 
10063 10164 10279 10424 10603 10985 11087 11144
11452 11435 11654 11731 11737 11776 11811 12251
12355 12607 12685 12763 13017 13072 13258 1S834
14070 14468 14477 14700 14782 15101 15121 15156
15415 16004 16346 1S244 16260 16721 16434 16514
16595 16751 16783 16873 16922 17219 1.7229 17297
17535 17747 18014 18040 18405 18633 18819 13844
18900 18902 18923 19060 19089 19492 19534 19574
19743 19796.

20013 20076 20163 20167 20572 20579 20897 
20951 20966 21051 21618 21743 21382 21939 21337
22003 22010 22280 22317 22363 22409 22707 22889
22895 23042 23142 23287 23283 23447 23509 23533
23539 23615 23619 23690 23867 23889 23890 23991
24065 24243 24071 24673 24691 25059 25687 26018
26033 26058 26282 26287 26294 26903 27239 27407
27592 27603 27682 28030 28294 28309 28406 23531
28623 23984 29012 29043 29034 2S177 29184 29237
29278 29285 29331 29361 29425 29435 29504 .29663
29679 29724 29807 29870 29931 30102 30144 30204
30274 30434 30440 31623 31639 31799 32167 32247
32893 33022 33694 33710 33972 34061 34115 34358
34410 34430 34772 34780 34791 34822 35426 35464
35533 35664 35700 36061 36101 36199 36303 36390
36415 36487 36808 37331 37642 37672 37677 37811
39094 39431 39456 39479 39503 39530 39550 39581
37813 38059 38595 38605 38799 38351 39063 39070
39637 39639 398G7.

40054 40269 40300 40423 40545 40891
40739 40997 41052 41046 41.147 41266 41469 4 ią i0  
42292 42527 42583 43127 43402 43723 43880 43947 
44109 44114 44288 44294 4 0 7 7  44415 44445 44469 
44473 44485 44702 44706 44730 41739 44735 44809 
44855 44865 44875 44912 45083 45211 45374 45452 
45533 45730 45873 46110 46336 46538 46630 46644 
46748 46799 46927 47716 47724 48233 48365 48447 
48810 49039 49250 49376 4S379 49463 49481 50588 
50715 50809 50872 51154 51122 511.99 51204 51313 
51329 51375 51484 51575 51687 52513 52527 52571 
52634 52674 52709 52720 52963 53066 53116 533D7 
53568 53639 53783 54287 54361 54411 54474 54645

Fontowej
54674 55767 55083 55647 56116 56158 56331 56361
56628 566-’ 4 56873 56909 57029 57309 57492 57648
57704 57811 578S4 58132 58341 58856 59276 59299
59330 59710 59749 60087 60112 60246 60234 60309
60324 60621 60681 60688 60704 61161 &1304 61515
61592' 61605 61642 61923 G1965 62188 62260 62300
62423 62828 63024 63451 64264 64471 64506 64651
64309 65177 65270 65495 65556 65704 66054 66464
66562 66643 66335 66875 66990 67071 67230 67246
67421 67744 67849 67975 63002 68131 68168 68372
68713 69919 70038 70295 70442 70638 70658 70685
70941 71063 71862 71916 72005 72075 72150 72299
72364 72368 72638 72761 72885 72950 73061 73328
73562 73631, 73736 73814 73837 73876 73949 73978
74311 74377 74439 74517 74763 74771 74829 74833
749,5 74937 75016 75025 75244 75488 75957 76165
76186 76187 76244 75379 76380 76517 76538 76643
76653 75706 76300 76805 76976 77052 77140 77296
77509 77660 77782 77907 78025 78116 78582 78738
78766 78943 79167 79339 79411 79586 79647 79658
80301 80345 803S6 80469 80680 80737 80954 80999
81057 81135 81304 81305 81359 81391 81399 81472
81489 81581 81703 81783 81845 81947 82167 32208
82379 82390 82443 82630 82754 82756 82932 82996
83244 83261 83916 84133 84336 84660 84927 8-999
85126 85167 85244 85247 85281 85285 85318 85377
85975 85985 86711 87373 87383 87496 87692 8 '6 13
87807 87904 88012 88110 83721 88894 88397 88969
89095 89172 89428 89510 89554 90014 900*2 90126
99267 90476 90509 90535 91110 91112 91233 91368
91459 91527 91886 92006 92054 92097 92142 92249
92349 92445 92546 92547 92635 9271.0 92941 93037
93187 93267 93293 93294 93343 93456 93706 93972

r 94083 94090 94924 949?5 95073 95307 95722 95909
95931 96113 96390 96425 96433 96442 96713 96737
95904 97103 97123 97210 97291 97310 97301 97434
97498 97552 97589 97598 97712 S7884 97895 97352
90393 98779 99081 99145 99226 99292 99300 99352
PP431 99815 99890 99999.
100438 100444 100455 100473 100760 100816 100366 
100898 101048 101061 101280 102004 102031 102344 
102377 102819 102926 103096 103376 103913 102914 
103943 104119 104832 105094 105150 105194 105563 
106304 106345 106396 106405 10C439 106633 105684 
106738 106925 1070x83 107069 1070S6 107824 107923 
107949 108003 108146 103280 103388 108536 108573 
108587 108803 108903 108976 109135 109143 109173 
109416 109426 109447 109561 109656 109735 109896 
109919 110055 110058 110109 110354 110514 110596 
110830 111031 111051 111219 111299 111460 11162.3 
111670 111680 111837 111859 112072 112074 112296 
112351 112947 112619 112900 113060 113097 113205 
1132.34 113270 113439 113655 113730 113733 113303 
114069 114153 114215 114252 114257 114385 114604 
114807.
115061 115124 11569 115606 115718 115828 115939 
115952 116191 116367 116455 116688 116793 116801 
116928 116094 117267 117509 117550 117862 f i  8136 
118205 118668 119194 119239 119464 119490 119571 
1.19823 119981 120043 120140 120812 120852 120882 
120896 121031 123296 122426 122899 123161 123235 
123778 123951 123957 124188 124479 124767 125337 
125683 125994 126 241 128299 126538 126545 126553 
126879 127027 127427 127447 127502 127629 127989 
129466 129752 130158 130230 130484 130648 130376 
1308S6 1.31089 131145 131150 131267 131372 132296 
132745 132764 132772 132831 133250 1333,50 123420 
133558 134178 134561 134654 134745 134929 135045 
135129 135426.
137334 137462 137580 137996 137977 138080 138323 
135930 135944 136133 137071 137142 137153 137237 
138600 138684 138848 139023 139076 139178 1394/0 
139490 139898 140183 140272 140448 140468 140495 
140708. 140941 140749 140990 141156 141228 141369 
141387 141408 141764 141821 141918 142048 142443 
142502 143185 143281 143333 143390 1434.39 143543 
143692 143767 14387? 144030 144212 144294 144393 
144656 144876 144926 145043 145317 145389 145483 
145509 145541 145545 145732 145761 145831 145835 
146141 146163 146207 146255 146317 146366 11C621 
148684 146913 146950 147351 147384 147394 147397 
147463 147598 147633 148069 148106 148174 148306 
148555 148560 148811 148835 148892 149179 149181 
149450 149849 149787 149808 149960 15C008 150413 
15C480 150514 150,552 150784 150852 150868 150974

Pozostałe w yg rane z dalszych 
dn i ciągnięć podam y w  następnym  
n-rze  „P o lsk i Z achodn ie j“ .

Powyższa tabela bez gw aranc ji.

Główne wygrane w  drugim dniu 
ciągnienia tj. 30 stycznia 1948 r.
G ab inet m ęski n r  118 310. 
Radioapara t n r  4 515.

W  osta tn im  d n iu  główne w ygrane 
pad ły  na n r. n r.!

Samochód p r  150 450.
Zegarek dam ski n r  53 287.
Zegarek m ęski n r  103 724.
M aszyna do p isan ia n r  4 879.
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Ludność Ziem Odzyskanych w  tysiącach:

Ogółem w  tym  b. W olnego 
m Gdańska

beż b. W olnego 
m. Gdańska

14. 11. 1946 r. 5.022 200 4.822
1. X I. 1946 r. 5.085 254 4.831

Stan ludności polskiej w  tysiącach:
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Ludność niemiecka w  tysiącach:

Ziemie Odzysk, 
ogółem

w tym  b. W  
m ' Gdańsk

Z iem ie Odz. bez 
b. W . m. Gdańska

14. 11. 1946 r. 2.076 40 2.036
1. X I. 1846 r. 689 14 675

Rozmieszczenie ludności według podziału adm inistracyjnego: 
14. II. 1946 r.

Jednostka
adm in istracyjna

Ludność
ogółem Polacy

Polacy 
autocht. 
w toku  

weiy/l’- acji
Niem cy In n i1)

tys . tys . nys.) tys. tys.

W o j. B ia łostockie 36 33 1 2
„  O lsztyńskie 352 248 5 98
„  Gdańskie2) 327 224 9 92
„  Szczecińskie 893 405 6 474
„  Poznańskie 273 242 5 25
„  W rocław skie 1.941 682 9 1.239
„  Sląsko-Dąbr. 1.200 891 159 146

5.022 2.725 194 2.076 27

1. X I. 1946 r.

Jednostka
adm in istracyjne

Ludność
ogółem

tys .

Polacy

t y t .

N iem cy

tys .

Inn i
tys.

W o j. B iałostockie 49 45 2
„  O lsztyńskie 449 365 83
„  Gdańskie3) 397 340 56
„  Szczecińskie 921 705 213
„  Poznańskie 35S 343 14
„  W rocław skie 1.573 1.264 299
„  Śląsko-Dąbrowskie 1.338 1.313 22

5.085 4.375 689 21

Zatym  w lu tym  1946 r. ludność Ziem Odzyskanych wynosiła 
57% stanu przedwojennego, w  listopadzie zaś 1946 r. —  57,7% 
stanu przedwojennego, m im o olbrzym iego spadku liczby N iem ­
ców.

Terenowo udzia ł Polaków w  stosunku do ogólnego zaludnienia 
z 1939 r. w ynosił: w  w oj. bia łostockim  39%, olsztyńskim  48%, 
gdańskim 55%, szczecińskim 52%, poznańskim 54%, w rocław ­
skim  51%, śląsko-dąbrowskim 97%.

’ ) Pod pozycją „ In n i“  uw zg lędn ien i zosta li obywate le niem ieccy, 
p rzyzna jący  się do innych  narodowości, dlatego p rzy  poszczególnych 
w o jew ództw ach umieszczeni zosta li W zestaw ien iu pod ru b ry k ą : Niem cy.

! ) W  ty m  obszar b. W. M. Gdańska 254 tys. osób; P o laków  240 tys. 
osób, N iem ców  14 tys. osób.

J) W  ty m  obszar b. W. M. Gdańska 200 tys. osób; P olaków  160 tys. 
osób, N iem ców  40 tys. osób.

♦ .

Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Komitet Opieki nad Grekami Bohaterów w Częstochowie Manifestacja protestacyjna w Tucholi

P rzy  Obwodzie Polskiego Z w iąz­
k u  Zachodniego w  Częstochowie 
dzia ła  K o m ite t O p iek i nad G robam i 
Bohaterów  Poleg łych i  Pom ordo­
w anych  w  W alkach o W olność O j­
czyzny. W  sk ład K o m ite tu  w cho­
dzą przedstaw icie le  D uchow ień­
stwa, W ojska, M ie js k ie j Rady N a­
rodow ej, Zarządu M ie jskiego, P o l­
skiego Z w iązku  Zachodniego, Zw . 
b. W ięźn iów  P o litycznych , Z w iązku  
P artyzan tów , Pow stańców  śląskich, 
p a r t i i po litycznych , zw iązków  za­
wodowych, stowarzyszeń i  o rg an i­
zac ji m łodzieżowych. P rzew odn i­
czącym K o m ite tu  jes t p p łk  Czesław 
W aryszak.

Prace prowadzone są w  dwóch 
sekcjach: o rgan izacy jne j i  gospo­
darczej. Fundusze na swoje cele 
uzysku je  K o m ite t drogą dob row o l­
nych o fia r  społeczeństwa, a w ięc 
do tac ji, cegiełek itp . M ie jska  Rada 
Narodow a przyzna ła  w  g ru dn iu  
ub. r. roczną subwencję w  w ysoko­
ści 300 000 zł, co pomoże w y b itn ie  
w  re a liz a c ji szeroko zakreślonych 
p lan ów  ekshum acji grobów  Boha­
terów . K o m ite t ma za sobą szereg 
akc ji, k tó re  cieszyły się zaintereso­
w an iem  i  poparciem  całego społe­
czeństwa miejscowego.

D zia ła lność K o m ite tu  rozpoczęto 
od zorgan izow ania Ś w ię ta  U m ar­

ły c h  w  ro k u  1947. Uroczystość ta 
stała się w ie lk ą  m an ifestac ją  żałob­
ną z udzia łem  k ilk u n a s tu  tysięcy 
osób. Z  ko le i w  g ru dn iu  przeprow a­
dzono ekshum ację zw łok  sześciu 
m ieszkańców K am ien icy  P o lsk ie j i  
R udn ika  W ie lk iego, k tó rzy  organ i­
zow a li p ierwszą konsp iracy jną  g ru ­
pę Z iem i Częstochowskiej i  za dzia­
ła lność tę zosta li w  g ru d n iu  1939 r. 
stracen i w  Lesie Jask ro w sko -M i- 
row sk im . W  ram ach prac ekshum a­
cy jn ych  pochowano na cm entarzu 
radz ieck im  w  Częstochowie z w ło k i 
172 żonierzy i  k i lk u  o fice rów  ra ­
dzieckich. U roczysty pogrzeb jedne­
go z n ich  odby ł się w  d n iu  Św ięta 
W yzw olen ia  Częstochowy.

D la  zdobycia potrzebnych m ate­
r ia łó w  K o m ite t w y ło n ił Kom isję, 
k tó ra  ma za zadanie usta len ie  
m ie jsc i  ilośc i m og ił, k tó re  należy 
ekshumować, w zg l. uporządkować. 
Prace K o m is ji są w  toku . Ponadto 
K o m ite t opracow ał p lan  uczczenia 
m ie jsc K aźn i w  O lsztyn ie  pod Czę­
stochową, oraz na R yn ku  W ie luń ­
sk im  i  na u l. św. B a rb a ry  w  Czę­
stochowie. P la n  ten będzie rea lizo ­
w any stopniowo.

O sta tn io  od b y ł się w  T u c h o li ' 
zw o łany przez P o lsk i Zw iązek Za­
chodni w iec p ro tes tacy jny  p rzeciw  
zerw an iu  przez Anglosasów K on fe ­
re n c ji Czterech. Z ebran i t łu m n ie  na 
w iecu u c h w a lil i rezolucję, w  k tó re j 
oświadczono m. in n y m i:

„P la n y  zm ierzające do p rzekszta ł­
cenia N iem iec Zachodnich w  ba­
s tion  agresyw nej niem czyzny i  w  
bazę im p e ria lizm u  am erykańskiego 
skazane są na niepowodzenie, pon ie-

Opłatek kursów repoionizacyjnych P. Z. Z.
D n ia  15 stycznia b r. od by ł się 

tra d y c y jn y  op ła tek ku rsów  repo lo-
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n izacy jnych  p rzy  W roc ła w sk im  Ob­
w odzie P. Z. Z. W ieczór, zorganizo­
w a n y  p rzy jem n ie  i  pom ysłowo przez 
uczestn ików  ku rsó w  w raz  z gronem  
nauczycie lskim , zgrom adził ponad 
50 osób.

N a pow itan ie , wygłoszone przez 
jedną ze słuchaczek, odpow iedzia ł 
k ie ro w n ik  ku rsów  oraz p rzedstaw i­
c ie l O kręgu P. Z. Z.

W  częśoi a rtys tyczne j usłyszeliśm y 
dw ie  deklam acje  i  k ilk a  ko lęd w  
w yko n a n iu  pięknego duetu. Na za­
kończenie odśpiewano szereg ko lęd 
chóra ln ie . Po w spó lne j w ieczerzy 
rozpoczęły się tańce.

Całość pozostaw iła  p ra w d z iw ie  
m iłe  wrążenie.

waż ro z b ija ją  się o zdecydowany 
opór w szystk ich  narodów  b ron ią ­
cych p o ko ju  i  swej niezawisłości.

Z eb ran i w zyw a ją  do podw ojenia 
w y s iłk ó w  d la  odbudowy Z iem  Za­
chodnich i  jeszcze ściślejszego zespo­
len ia  ich z M acierzą, w idząc w  tym  
najlepszą gw arancję  pom yślności i 

■ bezpieczeństwa P o lsk i a zarazem 
poko ju  i  postępu w  Europ ie .“

Koło P. Z.Z. w fabryce 
Romana May’a w Luboniu
W  d n iu  28 stycznia 1948 r. odbyło 

się w  św ie tlic y  fa b ry k i D r. Romana 
M aya w  Lu bo n iu  zebranie o rgan i­
zacyjne Polskiego Z w ią zku  Zachod­
niego. Pb przem ów ien iu  k ie r. O bw o­
du Poznańskiego ob. Szczepańskiego 
zostało powołane do życia K o ło  PZZ 
p rzy  tejże fabryce. Zarząd K o ła  
uko ns ty tuow a ł się w  składzie nastę­
pu jącym : prezes — ob. M alczew ski, 
sekre tarz — ob. G raczyk, ska rb n ik  
—  ob. D rób. M ożna sądzić, że fa k t 
ten  w p łyn ie  zachęcająco na tw orze  
n ie  się now ych  K ó ł PZZ.
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Książki i czasopisma
Państwowe Zakłady W ydawnictw  

Szkolnych w yko na ły  plan w ydawni­
czy w  195“/»

W ykonanie p lanu  wydawniczego, 
zatwierdzonego przez Radę A d m in i­
stracyjną w  ro k u  1947, przedstaw ia 
SN następująco:
Planowano pozyc ji now ych 69, wzno­
w ień 38 łącznie 107, w ykonano pozy­
c ji nowych 142, w znow ień 67 łącznie 
209, co s tanow i 195"/» zaplanowanej 
P rodukcji.
W y n ik i rea liza c ji w ym ienionego p la - 
hu wydawniczego w yraża ją  się lic z ­
bą 20.307.589 egzem plarzy s tanow ią­
cych 209.643.209 arkuszy d ruku .

Zestaw ienie obe jm u je  ty lk o  p rodu ­
kcję książek.

P. Z. W. S. w yko n a ły  ponadto: 
362.534 egz. pe riodyków , 13,844.950 
®gz. d ru kó w  a d m in is tra c y ji' szkolnej 
i  św iadectw  szkolnych, 768.950 egz. 
Pomocy szkolnych typ u  graficznego 
(tablice, m apki), 1.431.980 egz. zeszy­
tów  i  arkuszy bu cha lte ry jn ych .

Powyższe osiągnięcia i  t a k . znacz- 
he przekroczenia p lanu  w ydaw n icze- 
£o m ożliw e b y ły  dz ięk i wytężonej 
Pracy zespołu w spó łp racow n ików  
PZWS oraz w y ją tk o w o  sprzy ja jącym  
Warunkom, w y tw o rzon ym  na skutek 
uchw a ły  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
i  K om ite tu  Ekonomicznego Rady M i­
n is tró w  w  spraw ie u p rz y w ile jo w a ­
nia P. z. W. S. w  p rzydzia łach pa­
p ie ru  i  um oż liw ien ia  w yko rzys ta ­
nia d ru k a rń  poza Z ak ładam i g ra ficz ­
nym i P. Z. W. S.

Dotychczasowy całokszta ł rozw o ju  
P- Z. W. S. i lu s tru ją  m iędzy in n y m i 
następujące liczby  p ro d u k c ji książek 
w  poszczególnych la tach:
1945 r. (jeden k w a rta ł)  egz. 1.405.809, 
ark. d ru k u  12.561.938, 1946 r. egz. 
12.848.810, a rk . d ru k u  98.161.685, 
1947 r. egz. 20.307.569, ark. d ru ku  
209.643.209.

Ogółem do dn. 31. X I I .  1947 r. 
K  Z. W. S. w y p ro d u ko w a ły  34.562.183 
egzemplarzy w  320.366.882 arkuszach
bruku.

Państwowe Z ak łady  W yd a w n ic tw  
Szkolnych s ta ra ły  się spełnić swój 
^s z c z y tn y  obow iązek w  służbie P ań­
stwa, przyczyn ia jąc  się w  ram ach 
swych m ożliw ości do rea liza c ji re ­
fo rm y szkolnej.

Polłak Roman. „Uroda morza w 
helskim słowie“ —  Poznań W yda­
wnictwo Zachodnie 1947 r. Na okład- 
cz Wy!Tinalny drzeworyt Cz. Borow- 

i liczne artystyczne fotografie 
tfck«cie. stron 32. Cena 120.—  zł. 

, prof. u. P. d r P o lla k  zebra ł w  swej 
“ Siążce p. t. „U ro da  m orza w  po lsk im  
Słowie“  w ypow iedz i naszych p isarzy

0 morzu. Poczynając od łac ińsk ie j 
pow ieści A non im a G alla  w  12 w „  
w  k tó re j podaje piosenkę rycerzy 
K rzyw oustego na w id o k  m orza pod 
Kołobrzegiem , —  przez u tw o ry  K lo -  
nowicza, O tw inow skiego, Z b y lito w - 
skiego i  Borzym owskiego —  aż do 
poezji M ick iew icza, Słowackiego — 
sporo jes t w ypow iedz i na tem aty  
m orskie w  nowej lite ra tu rze . R ów ­
nież N o rw id  pośw ięcili w ie le  uw ag i 
m orzu a to po owe j  s łynne j, dwa 
miesiące trw a ją ce j, p rzepraw ie  na 
żaglowcu z Europy do A m eryk i. Spo­
śród współczesnych nam  w ym ien ia  
p ro f. P o lla k : B. Chrzanowskiego, St. 
Żeromskiego, F ied le ra  i  coraz lic z ­
niejszą ple jadę m ło d j^ h  lite ra tó w
1 poetów.

W ydaw n ic tw o  Zachodnie książkę 
w yda ło  w  ozdobnej szacie. O kładkę 
zdobi o ryg in a ln y  d rze w o ry t Cz. B o­
row czyka, a w  tekście zna jdu jem y l i ­
czne artystyczne fo togra fie :

Cary Bucjan „Ring wolny“. Po­
wieść. W ydawnictwo Zachodnie. Po­
znań 1947 r. Str. 268. Cena 400.—  zł

Na pó łkach ks ięgarsk ich ukazała 
się osta tn io  w  nakładzie  W ydaw n ic ­
tw a  Zachodniego powieść L. C ąr‘ego 
p. t. „R in g  w o ln y “ . D la  sportow ców  
powieść ta  stanow i specja lną a tra k ­
cję, gdyż bohaterem  je j jest bokser, 
cham pion le k k ie j w agi. O pisy w a lk  
bokserskich i  tre n in g ó w  po tra k tow a ­
ne ze znajom ością rzeczy za jm u ją  
w  n ie j dużo m iejsca. S trona spor­
tow a ks iążk i s tanow i jednak nie je ­
dyną je j a trakc ję . Sama fab u ła  p o ­
w ieści jest nadzw yczaj in teresująca, 
spotyka się w  n ie j nader em ocjonu­
jące,' n ie je dn okro tn ie  sensacyjne in ­
try g i, doskonale przeprowadzoną a- 
kc ję  m iłosną, a całość napisana jest 
n iezw yk le  żywo, ba rw n ie  i c iekaw ie. 
T rudno  oderwać się od le k tu ry , k tó ra  
od p ierw szych do osta tn ich k a r t  po­
ch łan ia  poprostu czyte ln ika .

Antoni Kawczyński: „Dannemora". 
Powieść. Wyd. I I .  W ydawnictwo Za­
chodnie. Poznań 1947 r. Stron 192. 
Cena 360.—  zł.

W ydaw n ic tw o  Zachodnie w  Pozna­
n iu , k tó re  dotąd za jm ow ało się w y ­
daw aniem  książek o charakterze pu ­
b licznym  i  popu la rno-naukow ym , z 
zakresu p ro b le m a tyk i Z iem  Zacho­
dn ich  i  niem coznawstwa, rozszerza 
obecnie sw ój ^zasięg, włącza jąc doń 
rów n ież be le trys tykę . Łączy się to 
z w ype łn ien iem  p u n k tu  p rogram o­
wego; „do b ra  ks iążka d ia  Ziem , Za­
chodn ich“ . M. in. in ic ju je  W yda­
w n ic tw o  serię pow ieści m orskich. Ja­

ko- pierwsza z tego dzia łu  ukazuje 
się kap ita lna  powieść A. K aw czyń- 
slciego p. t. „D annem ora“ . Z dużym  
ta len tem  n a rra c y jn y m  prow adzi au­
to r k ilk a , sp la ta jących się z sobą in ­
teresująco w y ją tk ó w , k tó rych  ośrod­
k iem  w  ten czy in n y  sposób staje się 
sta tek szwedzki „D annem ora“ , w  
czasie pobytu  swego w  porcie gdyń­
skim . Pogłębiona psychologicznie po­
wieść ma w  zasadzie fabu łę  o chara­
kterze n iem a l sensacyjnym, a  p rzy  
ty m  bardzo c iekaw ie w prow adza w  
życie i  s ta tku  i  portu , w  różnych je ­
go działach. Zarów no zalety a r ty ­
styczne, ja k  W artości czytelnicze,1 po­
zw a la ją  zalecić tę doskonałą po­

m ieść  szerokim  ko łom  czyte ln ików .

'Czw arty rok działalności publicy­
styczne-naukowej „Przeglądu Z a ­

chodniego

w ych w  Zakopanem: na K asprow y 
i na G ubałówkę, oraz w  K ry n ic y  na 
Górę P arkow ą ja k  rów nież in fo r ­
m acje co do szczegółów technicznych 
budow y i  ruchu  oraz opisy w id o ­
ków  górskich że szczytowych sta­
c ji i  opisy tras zjazdowych.

P ięknie i  ba rw n ie  wykonane m apy 
w idokow e terenów  zjazdowych G u­
ba łów ki, Kasprowego i  G óry P a rko ­
w e j u m o ż liw ia ją  w szystk im  m iłośn i­
kom  sportu  narciarskiego dowolne 
korzystan ie  z rozkoszy zjazdów róż­
n o ra k im i trasam i. Na p ierw szy 
p lan  w ysuw a się jako  na jbardz ie j 
in teresu jąca mapa terenów  n a rc ia r­
sk ich  Kasprowego W ierchu, na k tó ­
re j przedstaw iono zjazdowe szlaki 
narc ia rsk ie , m iędzy in n y m i dwa n a j­
ważniejsze z nich, znane ogółow i 
na rc ia rzy  nazwą F IS  I  i  F IS  I I ,  nad­

to innego rodza ju  zjazdy ja k  naprzy- 
k ła d  dostępne ty lk o  na w iosnę przy 
zupełnie pe w n ym  śniegu, ja k  ró w ­
nież zjazdy oznaczone w  teren ie 
b a rw n ym i zpakam i o rien ta cy jnym i, 
poza ty m  prze jścia bez n a rt oraz 
m iejsca, niebezpieczne z uw ag i na 
m ożliwość law in .

Zaznaczenie na mapie schronisk 
P T T  u ła tw i narc ia rzom  uk ładan ie  
wycieczek w  sposób dow o lny i  róż­
noraki.

\7yd aw n ic tw o  to stanow ić będzie 
jednocześnie p iękną i  w artościową 
pam iątkę, zachęcajcą do stałego od­
w iedzania zarówno z im ow ej s to licy  
P o lsk i: Zakopanego ja k  p e rły  uzdro­
w is k  po lsk ich  K ryn icy .

N iska cena w yd aw n ic tw a  gwa­
ra ntuj.e powodzenie w  obecnym se­
zonie z im owym .

o

Odbudowa Domu Żołnierza
w  Poznaniu

„P rzeg ląd Zachodn i“  num erem  
styczn iow ym  w k ro czy ł w  czw arty  
ro k  swoje j dzia ła lności pub lieystycz- 
no -naukow e j przynosząc znowu sze­
reg ak tu a ln ych  i  c iekaw ych a r ty k u ­
łów , m a te ria łó w  i  sprawozdań. D r 
A lfon s  K la fk o w s k i pisząc o „T ru ­
dnościach p ra w n ych  tra k ta tu  
pokojowego dla  N iem iec“  zaznaczał, 
że w  te j c h w ili ważą się losy roz­
w iązan ia  te j sp raw y albo w  fo rm ie  
t ra k ta tu  d la  Niem iec, albo z N iem ­
cami.' W ito ld  S up iński obrazuje 
„P rzyczyny  upadku  F ra n c ji w  1940 
ro k u “  podkreśla jąc b łędy wo jskow e, 
a zwłaszcza psychologiczne, k tó re  
n ie ja ko  p rzygo tow a ły  załam anie śię 
na fronc ie  w  czerwcu pam iętnego 
roku . Ks. Szczęsny D e tt lo f przedsta­
w i ł  w: M ate ria łach  p iękno kościo ła 
para fia lnego w  K lo cku  („K ośc ió ł 
i  ko leg ium  jezu ick ie  w  K ło d z k u “ ). D r  
Jan B aum gart zestaw ił 250 pozyc ji 
—  książek, broszur, a r ty k u łó w  — 
specja ln ie tłum aczonych na n iem iec­
k i przez „P ub lika tion ss te lle “ , dz ięk i 
czemu dok ładn ie j poznajem y zakres 
zainteresowań te j ta jn e j o rgan izacji 
n a u k i n iem ieck ie j, je j cele p o litycz ­
ne oraz stosunek do po lsk ie j li te ra ­
tu ry  naukow ej. P re h is to ryk  W ito ld  
Hensel om ów ił pokrótce „Z agadn ie­
nie  pochodzenia S łow ian“  w  zw iązku 
z tzw . k u ltu rą  wysoką.

W śród recenzji bardzo ciekawe 
jest szerokie om ówienie p a m ię tn i­
kó w  prez. E dw arda Benesza (M i­
cha ł Straszewski) oraz wydanego 
w  S zw a jca rii dzieła in fo rm acy jnego  
o Polsce „P olska 1919— 1930“ (Roman 
Pollak).

Prospekt-Przewodnik
ukazał się nakładem  W ydzia łu  T u ­
ry s ty k i M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 

.1 P aństw ow ych K o le i L in o w ych  
w  Zakopanem, zaw ie ra jący in te resu­
jące w iadom ości o ko le jach  lin o ­

Pow ołany z in ic ja ty w y  T ow arzy­
stwa P rzy ja c ió ł Żo łn ierza „K o m ite t 
O byw a te lsk i O dbudowy Dom u Ż o ł­
nierza p rzy  Tow. P rzy j. Żo łn ierza 
w  Poznan iu“ , na którego czele stoi 
w o jew oda poznański Stefan B rze­
zińsk i, p rzys tąp ił do energicznej 
dzia ła lności.

Już z w iosną sekcja techniczna, 
na k tó re j czele stoi dyr. P. D. O. 
inż. W ojc iechow ski p rzystąp i do od­
gruzow ania dom u po poprzednim  
przeprowadzen iu przez oddzia ł sa­
perów, k tó rzy  się ochotniczo, do te j 
a k c ji zgłosili, dokładnego odm ino- 
w an ia  gruzów.

Sekcja finansow a K o m ite tu  z rjlyr. 
Izb y  S karbow ej m gr. Dudowiczem  
ńa czele, rozpoczyna obszerną akcję 
zb iórkow ą na rzecz odbudowy Do­
m u Żołn ierza. A k c ja  zb iórkow a 
obe jm u je  całe społeczeństwo .W ie l­
kopolskie, k tó re  n ie w ą tp liw ie  — ja k  
zawszą chętnie, pospieszy t  o fia ra ­
m i na ten  cel.

P rzyszły  Dom Żołn ierza będzie 
n ie  ty lk o  p rzyb y tk ie m  k u ltu ra ln y m  
żołn ierza polskiego, ale uczci ró w ­
nież w  odpow iedn i sposób o fia ry  
ka tó w  h itle ro w sk ich , k tó re  w  m u- 
rach b. Dom u Ż o łn ie rza  k ła d li swe 
życie w  ofierze. Z in ic ja ty w y  w o j. 
Stefana Brzezińskiego połączono, w  
a k c ji zb ió rkow e j dwa wzniosie ce­
le : odbudowę Dom u Żo łn ie rza  przy 
u l. N iezłom nych i  w ykończenie Do­
m u Akadem ick iego p rzy  W ałach 
Leszczyńskiego. Na w ykończenie 
Dom u Akadem ick iego przeznaczył 
K o m ite t 20% całej a k c ji zb ió rko ­
w e j. A k c ja  ta  w  p ierw szym  rzędzie 
obejm ie w ieś w ie lkopo lską , bo w ię k ­

szość. żo łn ierzy re k ru tu je  się spo­
śród synów chłopów, następnie m ia ­
sto, bo i  synowie św iata pracy ko­
rzystać będą z dobrodzie jstw  Domu.

K om ite t, którego S ekre ta ria t m ie­
ści się w  Izb ie  Skarbow ej p rzy  W a­
łach Batorego 5, tel. 16-62 (sekr. 
gen. m gr Jerzy K o ku la r) u ru cho m ił 
swe w łasne kon to  P. K . O V— 540. 
Pierwsze o fia ry  na ten cel zo łży li: 
w o j. B rzezińsk i 5 000 zł, p rzew odni­
czący W. R. N. Z ygm un t P iękn iew - 
sk i 5 000 zł, p łk  Janasek, prezes Zw. 
U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j o n ie ­
podległość i  Dem okrację  5 000 zł, 
R e k to r U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
p ro f. d r  B ła cho w sk i 5 000 zł, d y re k ­
to r  Izby  Skarbow ej m g r St. D udo- 
w icz  5 000 zł, D y re kc ja  K o le i 5 000 
zł, Delegatura „S po łem “  5 000 zł, 
Zw iązek Uczestn ików  W a lk i Z b ro j­
ne j o Niepodległość i  Dem okrację 
5 000 zł, S tronn ic tw o  P racy 5 000 zł, 
Po lskie  S tronn ic tw o  Ludow e 5 000 
zł, Społeczno O byw ate lska L iga  K o ­
b ie t 2 000 zł, S towarzyszenie A rc h i­
te k tó w  R .P . 1 000 zł.

K o m ite t W ykonawczy, na czele 
którego stanęli wo jew oda Stefan 
B rzezińsk i' (przewodn.), J. Eksc. Ks. 
A rcyb . M e tro p o lita  W a len ty  D y­
mek, przewodn. W. R. N. Zygm un t 
P iękn iew sk i, dowódca O. W . T li 
gen. W. S trażew skł (w iceprzewodn.) 
m g r Jerzy K o k u la r  (sekretarz gene­
ra ln y ) żyw i nadzieję, że akc ja  odbu­
dow y Domu,' k tó ry  stanow ić będzie 
m iejsce odpoczynku żołn ierza p o l­
skiego, um iłow an ia  Narodu, spotka 
się z należną życzliwością ze strony 
całego społeczeństwa.

« M a s z y n y  b i u r o w e  |
4 / [  | K u p n o  S  p r z e d a ż  $

i K. KOCHANOWICZ i S-ka f
i« Poznań, Plac Wolności 13 (obok 3 Maja) fj
(« 479 1

i  Płaszcze, ub ran ia , spodnie, płaszcze dam skie |
k u r tk i  gospodarskie i  m yś liw sk ie , u b ra n k a

!« P r e m i a  d l a  P r e n u m e r a t o  w i  C z y t e l n i k ó w

I „POLSKI M CH0DM EJ”
€  K to  z naszych P re n u m e ra to ró w  i C zy te l­

ni n ik ó w  w p łac i na k o n to  P . K .O .  N r  V -4 2 2 8

!
gospodarskie i  m yś liw sk ie , 

p ła s z c z e  ch łop ięce oraz m a t e r i a ł y  
p o le c a  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

60 złotych 1

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy części do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fiięlerskl i Ska
Poznań, iw. Marcin 23

i  Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY «
I  P O Z N A Ń ,  D ą b r o w s k i e g o  -46 - Tel. 34-61 i 39-16 §
Q 854 Uwaga: wejście z Rynku Jeżyckiego 0

»)
jj| i poda dokładny adred, otrzyma po cenie zniżkowej pięknie wydany

i Kalendarz terminowy na rok 1948

WAGI
uchylne, izw. automatyczne, 

analityczne, precyzyjne, aptekarskie

FIG IŃSKI POZNAŃ
UL. FREDRY < TEL.. 2 5 -5 5

kupno — sprzedaż — naprawa
838

K S fl 4 Z K I
z wszystkich dziedzin wiedzy, oraz 
nuty, mapy, żurnale i czasopisma 

poleca
K S I Ę G A R N I A
skład nut i antykwariat

CZ. SCHM IDT
P O ZN A *, Św Marcina 9/10

Telefon 99-52

Złoto, platynę
kupuj e i spnedaie stale

Fa ST. WIŚNIEWSKI
Poznań, św. M a rc in  27 podw.

V  __________________ _______ _

Polskiego Zw iązku Zachodniego
[ |  zaw iera jący  m n ó stw o  cennych  i w ażn yc h  

<$ i n f o r m a c j i  d l a  k a ż d e g o  P o l a k a !

C z y « t y  d o c h ó d  z k a l e n d a r z a  na c el e  P .Z .Z .

K a lend arz P .Z .Z .-w in ien  się znaleść w każdym  b iu rze -w  każdym  dom u! j®

1i
.)»

ŚRODEK BARWIĄCY 
DO PODŁOG

CHEM. FABRYKA 6 ^ ^  POZNAŃ

Łom  srebrny
oraz wszelkie wyroby ze

S R E B R A  I  Z Ł O T A
kupujemy

,,}u w e tid ‘
St. Hirsch i J. Piątek, Poznań, ul. 

Mielżyńskiego 16, Tel. 33-21
___________________________4 839

Maszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kasy Rejestracyjne
K u p n o  —  S p r z e d a ż

Przeróbki na układ polski oraz wszelkie naprawy

Mali miszp i PrzuimrdB Ilirami!
C Z .  F I L I P I A K

Poznań, św. Marcin 32, tel. 88-19
762

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Na bal, do restauracji — kawiarni, 
do domu na przyjęcia należy 

zamówić łel. 47-18

nejlepszy napój orzeźwiający

„ IR M A “ *
Poznań, ul. Raczyńskich 12

Pierwszorzędne lokale i repre­

zentacyjne bale otrzymują dla 

reklamy po 1 skrzyni g r a t i s

jriaar-gtf-

Marla Brużdzlńska 
Kazimiera Kalksłein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

KSIĄŻKI
szkolne, naukowo i .
Nuły-Mapy-Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniei Podgórna

194

Fabryka Gilz i Karłonaży
Z N I C Z
POZNAŃ Kramarska 4, łel. 48-06 

p o I •  c  a
G ilz y  i  b ib u łk i pa­
pierosowe, segrega­
to ry  oraz wszel­
kiego rodzaju ka r­
to n y  i w yroby pa­
p iern icze

847

b ie rze  i  @ucik
każdą i lo f i  zakupu je  
po najwyższych cenach

F-a Jan Jasiński
P o z n a ń -  ul. Jagiellończyka
848 (obok fortu Grolmana)

Inslalacle elektryczne i telefoniczne
p r z e p r o w a d z a

S. L E S I Ń S K I
P o z n a A ,  K ra m a ra k a  2 5

T e le fon  45-38 8S3

P. C. K . POSZUKUJE:
rodz iny chłopców  —  Szeżędziwa 
K onrada  u r. 25. I I .  1935 r., Szczę­
dzi w a  W ładysław a u r. 17. I I I .  1937 
r., rodzice — W ładys ław  i A nna  z d. 
Dyla.

In fo rm a c je  do P. C. K ., Poznań, 
Asnyka 5.

04622812
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Jak pracuje Ziemia Lubuska
17 AO DBUDO W A T A R T A K U  

W  S K W IE R Z Y N IE
W S kw ierzyn ie  M in is te rs tw o  L a ­

sów P aństw ow ych odbudowało zn i­
szczony w  90°/» ta r ta k  dw u trako w y . 
T a rta k  za trudn ia  58 p racow n ików  
i przeciera miesięcznie 900 m  surow ­
ca. P rzy  zakładzie jest w zorow o u - 
rządzona św ietlica , s to łów ka oraz 
k lu b  sportowy.

W Y Ś C IG  PRACY w  R Z E P IN IE
W  ub. ro k u  zdziałano w  Rzepinie 

bardzo w iele . O dgruzowano u lice  
i rozebrano 2 domy, uruchom iono 
m ie jska sto larnię, łaźnię z na tryska ­
m i, 2 w arszta ty  mech.-ślusarskie, 
m ły n  w odno-m otorow y, ośw ietlono 
u lice  m iasta, odrem ontowano budy­
nek k in a  itd . W bieżącym ro ku  po­
stanow iono przeprow adzić rem ont 
bursy d la  uczącej się m łodzieży, roz­
szerzyć księgozbiór B ib lio te k i M ie j­
sk ie j, uporządkować p a rk  m ie js k i 
i  prowadzić dalszą odbudowę miasta.

W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  N A  R O L I
Do a k c ji współzaw odnictw a p racy 

p rzys tąp iły  także Państwowe N ie ru ­
chomości Z iem skie. Na teren ie pow. 
gorzowskiego k o m ite t fo lw a rczn y  
w raz z adm in is trac ją  zespołu Lubno 
w ezw a ły  do w spółzaw odn ictw a ze­
spół Staniew ice. A k c ja  ta  rozszerza 
się.

O DBU DO W A G O R ZE LN I
Z 176 gorze ln i is tn ie jących przed 

w o jną  na teren ie Z iem i Lu busk ie j 
w iększość u leg ła  poważnym  uszko­
dzeniom. Zarząd Państw. N ierucho­
m ości Z iem skich  zdoła ł pom im o o l­
b rzym ich  trudnośc i w yrem ontow ać 
i  u ruchom ić 44 zakłady, a w  obecnym 
ro k u  przystąp iono do odbudowy d a l­
szych 6 gorzelni.

M E B LE  LU B U S K IE  JA DĄ  
DO A N G L II

W y tw ó rn ia  m eb li w  Św iebodzinie 
rozpoczęła masową produkc ję  a r ty ­
stycznie w ykonanych m eb li wyście­
łanych. Meble te zna lazły m asowych 
odbiorców  w  A n g lii, S kandynaw ii 
a naw et Am eryce.

S Z K O L I S IĘ  PERSONEL  
P IE L Ę G N IA R S K I

W  ru c h liw y m  ośrodku P C K  w  
Z ie lone j Górze odbyw a się obecnie 
d ru g i z rzędu pó łroczny ku rs  s ióstr 
pogotow ia sanitarnego. W  kurs ie  
ty m  bierze udz ia ł 51 dziewcząt.

M ASO W A P Ę O DUK CJA C IĄ G N I­
KÓ W

Państwow e Z ak łady  In ż y n ie r ii w  
G orzow ie przystępu ją  ć(p budow y no­
w ych  gm achów fabrycznych. W  p la ­

nie  p ro du kcy jn ym  na ro k  bieżący 
przew idziana jes t budowa 150 c iągn i­
kó w  miesięcznie.

JU Ż W YPRO DUK O W AN O  3 TYS.
W AG O NÓ W

W  końcu bież. miesiąca liczba w y ­
produkow anych w agonów  w  Za- 
odrzańskich Zakładach B udow y W a­
gonów i  M ostów  dosięgła 3 tys. L icz ­
ba w szystk ich  p racow n ików  w zro ­
sła do 2 tys.

PRO DUKCJA U L I
P ow ia to w y Zw iązek Pszczelarski 

w  Św iebodzinie u ru ch o m ił pracow nię

w zorow ych u l i  i  sprzętu pasiecznego. 
Ponadto zorgan izow ał periodyczne 
ku rsy  pszczelarskie.

W Y Ś C IG  PRA CY TA R T A K Ó W
Z 240 ta rta k ó w  pon iem ieckich  na 

Z iem i L u b u sk ie j ty lk o  nieznaczna 
część by ła  zdolna do p ro d u kc ji. W 
ro ku  1945/46 uruchom iono 18 ta r ta ­
ków , w  następnym  roku  dalsze 11 
ta rtakó w . N ow y plan, pj-acy na rok  
1947/48 p rzew idu je  prze ta rc ie  drew na 
w  ilośc i 15 razy wyższej n iż  w  roku  
19'45/46'. T a rta k  w  Sulechowie p ra ­
cu je  ju ż  na dw ie  zm iany. W szystkie 
ta r ta k i stanęły do w spółzawodnictwa.

Miliard złotych na inwestycje nowych portów

Rzeźnia fiaiejska w Olsztynie instytucją dochodową
C entra la  S kór Surowych, oraz F un-O l s z t y n .  Rzeźnia M ie jska  p rzy ­

nosi m iastu system atycznie dochody 
od c h w ili swego uruchom ien ia , to 
znaczy^ od lipca ro k u  1945. Już w  tym  
ro ku  ubój w  rzeźni p rzyn iós ł przeszło 
100 tys. z ł czystego dochodu. Rok 
1946 zam yka się saldem dodatn im  
wynoszącym  ponad 500 tys. zł, zaś 
ro k  1947 przynosi czystego dochodu 
ponad 1,2 m ilio n y  zł.

U bó j byd ła  i  św iń  w  osta tn im  ro ­
ku  w yn iós ł 2 359 sztuk oraz 470 o- 
w iec i  c ie ląt. Należycie zorganizowa­
na stacja k o n tro li mięsa i  w ę d lin  
spraw dziła  17 tys. kg  mięsa w ie p ­
rzowego i  4 tys. kg  mięsa wołowego, 
oraz ponad 67 tys. kg  w ę d lin  roz­
m aitego rodzaju.

W  ścisłej w spó łp racy z rzeźnią 
m ie jską  zna jd u ją  się następujące in ­
s ty tuc je : Rolnicza C entra la  Mięsna, 
tow a rzys tw o przem ysłow e „B a c u t il“ ,

Ś w i n o u j ś c i e .  —  N iedawno 
otworzone Państwowe P rzedsięb ior­
stw o Robót Czerpalnych o trzym a w  
ro ku  1948 m ilia rd  z ło tych  na in w e­
s tyc je  przede w szys tk im  taborowe. 
Przeznaczenie ta k  poważnych sum 
na ten cel jes t uzasadnione g łów n ie  
w ie lk im i po trzebam i naszych po rtó w  
w  zakresie a k c ji pog łęb iarsk ie j. 
P rzedsiębiorstw o m usi zakupić za­
granicą szereg jednostek pog łęb ia r- 
skich, p rzy  pomocy k tó ry c h  przepro­
wadzone zostaną robo ty  we wszyst­
k ic h  portach polskich.

N a jw iększe prace będą przeprow a­
dzone na tras ie  Szczecin— Ś w ino­
ujście. Na ten cel przeznaczono 400 
m ilio n ó w  zło tych. Na robo ty  pogłę- 
b ia rsk ie  w  m ałych  portach Pomorza 
Zachodniego przeznacza się 50 m i­

lio n ó w  zło tych. G dyn ia  i  Gdańsk po­
chłoną 80 m ilio n ó w  zło tych, a małe 
p o rty  wybrzeża wschodniego 40 m i­
lionó w  zło tych.

SZTANDARY
Paramenta kościelne

wykonuje nowoołwarła pra­
cownia haftów artystycznych

K K A C Z M A R E K
M. TOMASZEWSKA
Poznań, ul. Wierzbięcice 13

dusz A pro w iza cy jn y , k tó ry c h  zada­
n iem  jest rac jona lne w spółdzia łan ie  
w  zakresie gospodarki m ięsem i  od­
padkam i poubo jow ym i.

Doprowadzenie h a l ubo jow ych  do 
100-procentowej używ alności i  u ru ­
chom ienie ch łodn i p rzyn a jm n ie j w  
50 proc. postaw i rzeźnię olsztyńską 
na ta k im  poziom ie, że obsłuży n ie  
ty lk o  w łasne potrzeby, lecz będzie 
spełniać ro lę  in s ty tu c ji eksportow ej.

Poważne kredyty na odbudowę wsi
G o r z ó w .  — C zo łow ym i zagadnie­

n ia m i Z iem i L u b u sk ie j w  obecnej 
c h w ili są w  dalszym  ciągu planowe 
osiedlanie Wsi i  je j odbudowa. Zagad- 
n ian ia  te łączą się ze sobą ściśle 
i  w łaśc iw e ich rozw iązanie —  to  gw a­
ran c ja  pełnego zagospodarowania 
tych  ziem. Rem ont i  odbudowa za-

Co najciekawsze w Gdyni
G d y n i a .  —  K om un ikac ję  regu­

la rną  na jedne j z na jru ch liw szych  
tras po lsk ich G dyn ia— R otte rdam — 
A n tw e rp ia  i  z pow ro tem  u trzym u je  
statek „Ś ląsk“ . O puścił on 26 bm. 
G dyn ię i  z ładunk iem  p łyn ie  do R o t-

120 młynów posiada województwo olsztyńskie
O l s z t y n .  W  dziale przem ysłu 

spożywczego m łyn a rs tw o  w  w o j. o l­
sz tyńsk im  w ykazu je  ilościow o n a j­
w iększą pozycję, s tanow i bow iem  120 
zakładów, za trudn ia jących  k ilkase t 
osób.

Z  jJowodu n iepom yślnych zb iorów  
praca w  m łyn a rs tw ie  napo tyka ła  
i  napotyka na trudnośc i w  postaci 
m ałe j podaży zboża do przem ia łu . 
Jedynie w  okresie św iątecznym  dało

s ię  zauważyć pewne ożyw ienie 
o charakterze prze jściow ym .

O sta tn io da je  znów  się d o tk liw ie  
odczuwać, a naw et zanotowano w  
k i lk u  w ypadkach rezygnację z da l­
szego prowadzen ia m łynów . Chodzi 
tu  wpraW’dzie o m ałe i  zaniedbane 
m łyn y , na k tó rych  ca łkow ite  u rucho ­
m ienie trzeba poczynić w iększe w k ła ­
dy inw estycy jne.

Plfc nowycfi mostów na Odrze
K a t o w i c e .  —  W ładze ko le jow e 

p rze w id u ją  W roku  bieżącym  poważ­
ne nasilenie prac nad odbudową m o­
stów  na teren ie k a to w ic k ie j D y re k c ji 
K o le jow e j. Z na jdu jący  się obecnie 
w  odbudow ie m ost k o le jo w y  na W i­
śle na tras ie  O św ięcim — M ysłow ice 
ukończony zostanie w  ciągu 1948 r.
Połow a prac została ju ż  w ykonana.

Ukończona, zostanie rów n ież odbudo­
w a drugiego m ostu na W iśle i a m ia­
now ic ie  mostu na odcinku P ruchno—  
Drogom yśl.

Nowe dźwigi — nowe punkty przeładunkowe 
w porcie szczecińskim

S z c z e c i n .  —  W ładze m orskie  
kończą ju ż  rozp lanow yw an ie  prze­
ła du nków  na ro k  1948. Jak  się oka­
zuje w  now ym  roku , Szczecin będzie 
p rze ładow yw a ł m iesięcznie przecię­
tn ie  około 220 tysięcy ton. Ponieważ 
w  c h w ili obecnej ob ro ty  portow e w y ­
noszą około 100 tys. ton  miesięcznie, 
w  na jb liższym  czasie m a ją  być u ru ­
chom ione nowe p u n k ty  p rze ładunko­
we i  nowe dźw ig i, k tó re  pozwolą na 
osiągnięcie p lanow anych obrotów .

Jeżeli chodzi o rodzaje tow a rów  
prze ładow yw anych w  Szczecinie, to 
na pierwsze m iejsce w ysuw a ją  się 
p rze ładunk i masowe polskiego w ę­
g la  i  szwedzkie j rudy . W ęgiel eks­
po rtow any będzie w  ilośc i oko ło  1,5 
m ilion a  ton  i to g łów n ie  do k ra jó w  
skandynawskich.

Ruda szwedzka będzie sprowadza­
na d la  potrzeb m ie jscow ej hu ty , ślą­
skiego przem ysłu hutniczego i  h u t­
n ic tw a  czeskiego. Z  po rtó w  szwedz­
k ic h  p rzyw iozą s ta tk i oko ło 750 ty -
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sięcy ton  rudy . Im p o rt ru d y  odbywać 
się będzie przede w szystk im  la tem  
i  jesienią. Dalszy transp o rt ru d y  na 
Ś ląsk i  do Czechosłowacji przepro­
w adzany będzie zarówno ko le ją  ja k  
i  Odrą. W  a k c ji te j pomocne“ będą 
b a rk i czeskie, k tó rych  łączny tonaż 
będzie w yn o s ił około 30 tysięcy ton.

W reszcie ob ro ty  tow a ram i d ro b n i­
cow ym i uzależnione są od powstania 
sta łych l in i i  żeg lugowych oraz od 
k w e s tii budow y w łaśc iw ych  maga-, 
zynów  i  składow isk. Ponieważ G A L  
ju ż  zagw aran tow a ł uruchom ien ie  
p ierw sze j l in i i  reg u la rne j a są duże 
m ożliw ości u ruchom ien ia  rów n ież 
i dalszych, można się liczyć z ty-m, iż 
eksporterzy będą m ie li gw arancję, iż  
ich to w a r nié będzie leża ł w  m agazy­
nach, ale będzie szybko w ysy łany  za 
granicę. B io rąc to  w szystko pod u - 
wagę należy przypuszczać, iż po rt 
szczeciński p rze ładu je  około 300 ty ­
sięcy ton  _ drobnie ję W  ram ach te j 
c y fry  zna jd u ją  się ju ż  to w a ry  idące 
tranzy te m  z Czechosłowacji przez 
Polskę do Szwecji i  innych  k ra jó w  
skandynawskich.

Łącznie przeto wszystkie ob ro ty  
p o rtu  szczecińskiego wynosić będą 
w  ciągu całego ro ku  co n a jm n ie j 2.5 
m ilio n ó w  ton. C y fra  ta n ie  jes t prze­
sadzona, ponieważ w  c h w ili obecnej 
zdolność prze ładunkow a is tn ie jących 
urządzeń w ynosi 1,5 m ilio n a  ton  w  
stosunku rocznym . Nowe dźw ig i ju ż  
się in s ta lu je , a w  ciągu roku  bieżą­
cego nadejdą rów nież dalsze jedno­
s tk i zam ówione w  naszych hutach 
i  w  Czechosłowacji.

C y fra  ta  natom iast nie obeim uie 
ew en tu a ln jrch p rze ładunków  żywego 
inw en ta rza  np. kon i, k ró w  itp .; t 
pożycie pozwolą na podwyższenie o 
gó lne j sum y prze ładunków .

Jeszcze w iększy zasięg p rzyb io rą  
prace nad odbudową m ostów  ko le ­
jo w ych  na Odrze. P racam i tv m i k ie ­
ru je  D yre kc ja  O dbudowy. O dbudo­
wane zostaną ca łkow ic ie  trz y  mosty, 
z k tó ry c h  na jd łuższy, na tras ie  Nę­
dza— Racibórz, lic zy  300 m e trów  d łu ­
gości. D ru g i z ko le i most, długości 
10 m, odbudow any będzie na trasie  
K rap kow ice— Odmęt. W reszcie trze ­
ci m ost stanie na odeienku O lza— 
C ha łupk i. W  sum ie w ięc pięć m o­
stów  prow izo rycznych  zastąpionych 
zostanie m ostam i s ta łym i.

terdam u. Następne od jazdy s ta tku  
„Ś ląsk“  do R otterdam u i  A n tw e rp ii 
z G dyń i p rzew idziane są m n ie j w ię ­
cej na 8 i  26 lu tego br.

Z końcem  lu tego będzie urucho­
m iona nowa regu la rna  lin ia  okrę to ­
wa, obsług iw ana przez po lskie  s ta tk i. 
Przebiegać będzie ona następująco: 
G dyn ia  — Szczecin — Kopenhaga — 
Ma-lmö— G oteborg— Oslo i  z pow ro ­
tem. L in ia  będzie obsługiw ana przez 
po lsk i sta tek „O ksyw ie “  (850 D W T - 
cargo). W  G dyn i sta tek będzie za­
b ie ra ł to w a ry  do Kopenhagi i  Oslo, 
w  Szczecinie do M alm ö i  Goteborga.

W  zw iązku z uruchom ien iem  p u n ­
k tu  d la  p rom u szwedzkiego w  m ie j­
scowość O dra pod Św inoujściem , 
można s tw ie rdz ić , iż  p ro m y szwedzkie 
b y ły  w  ciągu n iem a l dw u  la t pracy 
w ażnym  czynn ik iem  w  rozw®i u na­
szych portów . Od k w ie tn ia  1946 r. 
do końca tegoż roku , prom y prze­
w io z ły  1 250 wagonów  tow arow ych  
z ła dunk iem  i  7 487 pasażerów. W 
p ierw szych m iesiącach 1947 roku , w  
okresie ca łkow itego zastoju naszych 
po rtów , przez pew ien czas prom y 
b y ły  je d yn ym i s ta tkam i, k tó re  u trz y ­
m y w a ły  łączność ze św iatem . W  ub. 
ro ku  p ro m y p rzew ioz ły  3 869 wago­
nów  .i 10 791 pasażerów. B y ły  to 
p rom y „S ta rke “  i  ..Konung G ustaw “  
wzgl. „D ro ttn in g  V ik to r ia “ . K o m u ­
n ika c ja  prom ow a zdała sw ój egza­
m in  g łów n ie  dz ięk i swej często tli­
wości oraz oszczędzeniu m an ipu lac ji, 
przez zabieranie tow a ru  w raz z w a­
gonam i baz konieczności p rze ładun­
ku . P rom y —  oprócz pasażerów — 
p rzew oziły  n iem a l zawsze k ilk a , wzgl. 
k ilkanaśc ie  wagonów drobn-cy. cza­
sem zaś — z b ra ku  innego ładunku  
—  wagony z węglem.
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Czy istotnie zapomn'ana fabryka?

te

W  jednym  z tygo dn ików  warsza 
w sk ich  ukazała się następująca 
w zm ianka , pochodząca z Brzegu nad 
Odrą:

„W  Brzegu nad Odrą p rzy  ul. Cho- 
c im sk ię j n r  6 m ieści się w ik l in ia r -  
nia, k tó ra  należy do P aństw ow ych 
N ieruchom ości Z iem skich  — D y re k ­
c j i  W rocław skie j.

Będąc jednym  z na jw iększych za­
k ła dó w  w ik lin ia rs k ic h  na teren ie 
ca łe j P olski, jest ona w  stan ie za­
opatrzyć sw ym i p ro du k ta m i n ie  t y l ­
ko  ryne k  k ra jo w y , lecz rów n ież ry n ­
k i zagraniczne. W  c h w ili obecnej 
jednak zakład c h y li się do upadku 
z b ra ku  funduszów  i  odpowiedniego 
k ie row n ic tw a . K re d y ty  i  zm iana 
k ie ro w n ic tw a  u m o ż liw iły b y  osiągnąć 
ju ż  w  na jb liższym  sezonie jesiennym  
około 60% p ro d u k c ji p rzedw ojen­
nej, a w  r. 1949 zakłady w ik l in ia r -  
skie w  Brzegu b y ły b y  w  stanie 
przekroczyć p rodukc ję  z 1939 roku. 
W szystkie dotychczasowe sta ran ia  w  
ty m  k ie ru n k u  spełzły na n iczym .“

P rzem ysł w ik lin ia rs k i w  Polsce 
ju ż  przed w o jną  zdobył sobie za­
graniczne ry n k i zbytu. A  obecnie, 
gdy pozyskaliśm y nowe tereny, gdzie 
przem ysł w ik lin ia rs k i m a w id o k i 
jaknajlepszego rozw oju . Oczywiście 
wskazana jes t pomoc zainteresowa­
nych _ czynn ikó w  sam orządowych, 
czy też państw ow ych —  m am y prze­
świadczenie, że odpow iednie w ładze 
zainteresują się b liże j sprawą Za­
k ła dó w  W ik lin ia rs k ic h  w  Brzegu i  
pchną ją  na w łaściw e to ry .

budowań gospodarczych odbywa się 
w  ram ach przyznaw anych k red y tó w  
przez M in is te rs tw o  Z.O. i  M in . Od­
budowy, za pośrednictw em  R efera­
tó w  O dbudowy, k ie row anych  przez 
a rch ite k tó w  pow ia tow ych . Prace re ­
m ontowe prowadzone są bezpośre­
dn io przez R e fe ra ty  O d b u d o w y .lu b  
pow ierzane przedsięb iorstw om  bu ­
dow lanym . Z tych  osta tn ich  p ie rw ­
szeństwo m ają  przedsięb iorstw a pań­
stwow e i  spó łdzie ln ie odbudow y w si 
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j. 
G dy chęć przeprowadzenia rem ontu  
w yraża sam osadnik, pomoc pań­
stw ow a w  fo rm ie  k re d y tu  skarbow e­
go lu b  bankowego ogranicza się do 
dostarczenia m a te ria łu  budowlanego, 
a prace przeprowadzone są pod nad­
zorem a rch itek ta  powiatowego.

A k c ja  odbudowy os ied li na Z iem i 
Lu b u sk ie j da ła  ju ż  poważne rezu l­
ta ty . W  osta tn im  czasie odrem onto- 
w ano i  przygotow ano dla  nowo p rzy ­
jeżdżających osadn ików  następujące 
ilośc i gospodarstw  w  poszczególnych 
pow ia tach: Krosno, —  89 gospo­
darstw , P iła  —  81, w  dalszej odbu- ' 
dow ie zna jdu ją  się 139 budynków , 
S kw ie rzyna  — 66, Rzepin —  39, Su­
lęc in  — 38, Św iebodzin —  31. W  ro ­
k u  obecnym  p rze w id u je  się na ten 
cel k re d y ty  skarbow e i bankowe w  
wysokości 350 m il. zł, k tó re  p ra w ie  
v,’ całości zostaną przeznaczone na
przeprowadzenie te j akc ji. Stosownie 
do opracowanego p lanu, rem ontv 
oraz kap ita lna  odbudowa ob iektów  
(zniszczonych w  50%) obe jm uje  n ie ­
m a l wszystkie p o w ia ty  Z iem i Lubus­
k ie j, w yraża jąc się w  następu jących 
cy frach : pow. Strzelce 370 gospo­
darstw , K rosno 350, P ia ła  290, Św ie­
bodzin 220, S łubice 220, Sulęcin 150, 
G ub in  50 i  pow. G orzów 210. Ponad­
to przeprowadzona zostanie budowa 
now ych osad na m a ją tkach  parcela- 
cy jnych  w  Boczowie i  Fam ięein ie w  
ilośc i 42 gospodarstw. Jak w y n ik a  
z powyższego, zakro jona na wysoką 
skalę odbudowa w s i z k re d y tó w  pań­
s tw ow ych przyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie  do szybszego zakończenia a k c ji 
osiedleńczej, tw orząc jednocześnie 
odpow iedn ie w a ru n k i życiowe no­
w ym  rzeszom osadników. Należy 
rów n ież  nadm ienić, że rem on ty  w y ­
kraczające poza zw yk łą  konserw ację 
przeprowadzone przez osadn ików  ju ż  
osiedlonych, nie obarczają ich f in a n ­
sowo. gdyż koszty in w e s tyc ji odlicza 
się p rzy  nabyw aniu  gospodarstw  na 
własność.

O osiągnięciach Z iem i Lu b u sk ie j 
w  1947 r. świadczą liczby, zna jdu je  
się tu  51475 gospodarstw  ro lnych , 
osiedlono 47475 rodzin , złożono w n io ­
sków  o nadanie 42527, wydano orze­
czeń 28196, wręczono ak tó w  nadania 
12550, w  opracow aniu jest 5850 za­
świadczeń hipotecznych. Poza tym  
yzytyczono i  u regu low ano granice 
14 tys. gospodarstw  o ohszarze 110 
tys. ha. Rozparcelowano 20 tys. ha.

Z  ogólnej pow ie rzchn i g ru n tó w  w  
uży tko w an iu  osadników^ zna jdu je  się 
459 tys. ha, m a ją tk i państwowe za j­
m u ją  46 tys. ha, m a ją tk i innych, in ­
s ty tu c ji 1Ó tys. ha. na cele pub licz ­
ne przeznaczono 4600 ha, na zalesie­
nie 25 tys. ha, n ie u ży tk i i  zabudowa­
n ia  za jm u ją  6000 ha, wreszcie ugory 
— 16000 ha.

Złoża rudy niklowej na Dolnym Śląsku
W r o c ł a w .  —  W tych  dniach 

grupa pro fesorów  U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego rozpoczęła badania 
naukowe nad zasobami złóż m inę-, 
ra ln ych  Dolnego Śląska, w  tym , w  
p ierw szym  rzędzie nad złożami me­
ta li ko lo row ych , k tó rych  posiadanie 
uniezależnia nas od dostaw zagra­
nicznych. Na D o lnym  Śląsku zna j­

du ją  się w  okolicach Ząbkow ic  po­
ważne złoża ru d y  n ik low e j.

W  celu odpow iedn ie j eksp loatac ji 
tych  złóż odbudowuje się zakłady 
techniczno-górnicze, k tó re" w y tw a ­
rzać będą żelazo i n ik ie l. Równocze­
śnie badaniam i ob ję te zostały złoża 
ru d y  m iedzianej m iędzy Ż ło to rią  
a Bolesławcem  oraz chrom u, cyny 
i  łu p k u  w  N ow e j Rudzie.

R e d a k to r  n a c z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p rz y jm u je  od godz. 10—12. R e d a k c ja  i  A d m in is t ra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2. czyn ne  od godz. 8 -1 5 . T e l. 68-22. R ę k o p is y  n a le ży  p isa ć  na Jedne j s tro n ie , 
p ism e m  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie  zw raca  się. Za  n ie d o s ta rc z e n ia  p ism a  
spow o d ow a ne  s iłą  w yższą  n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  35,— z ł, k w a r ta ln a  105,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  szer. '54 m m  — 36,  z 1 , w  te k ś c ie  100a/o
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  50.— z ł, za ka żde  dalsze  s łow o  — 10,— z ł. S ło w o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W s z e lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na  k o n to  P K O  V  42-28. P rz y  og ło sze n ia ch  

s e ry jn y c h  (co  n a jm n ie j trz e c h ) 30*/. ra b a tu  d la  og łasza jącego  się.
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